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Piekło na ziemi. 


Przeciwko bólom głowy, zębów i kończyn, przeciwko reumatyzmowi, grypie 
i wogóle wszelkim zaziębieniom zawsze najlepiej pomagają niezawodne 
tabletki Aspirin. Na każdej tabletce i na każdem opakowaniu (po 20 lub 
6 tabletek) znajduje się krzyżowy napis BAYER, który stanowi markę 
ochronną oryginalnej Aspiriny. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


a ja nie mam oryginalnej Aspiriny . 6 


HUMOR 


W sądzie: 

— Winien, niewinien? — oto jest py- 
tanie, monologuje sędzia i zwraca się do 
oskarżanego: 


— Mógłby mi pan pomódz! Proszę, 
niech oskarżony powie: Jest pan winien: 
czy nie?! 

Oskarżony milczy. 

— Czemuż pan nie odpowiada? — na- 
lega sędzia... 

— Bo to do mnie 'nie należy... 

— Jakto, nie należy? — łagodnie pyta 
sędzia. 

— Pan dostaje pensję, by wiedzieć, czy 
jestem winien lub nie! 
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Za cenę biletu 


II KLASY 


| 
możemy podróżować 
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Ceny biletów samolotowych znowu 


_ wybitnie obniżone na okres zimowy 


CZOPKI HEMOROIDALNE GASECKIEGO 


NARICOL 


(z KOGUTKIEM) 
USUWAJA BOL, KRWAWIENIE, 
SWEDZENIE, PIECZENIE, 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


R 
. HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ 2 PRZEPISU POPOWSKIEGO 
SPRZEDAJĄ APTEKI —— 
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ZE ZMARSZCZKAMI, PIEGAMI, 


PODBRÓDKAMI I ZŁĄ CERĄ PAŃ NIE BĘDZIE. 
Panie chcące pozbyć się zmarszczek, pie- 


tt 


gów, podbródków, mieć na- 
prawdę ładną 
cerę, łabędzią szyję i kla- 
syczny owal twarzy, pofatygują się od 
11 do 8, pracujące panie w niedzielę od 2-ej do 7-ej 


HOŻA 41—7. PADEREWSKA ZOFIA LUDWIKA 
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Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 


mane mieszkanie 
kantor czy biuro 


I.Elżanowska 


Kantor czyszczenia okien wystawo- 


korzystaj ze stałych 
usług firmy 


wych, wstawiania, kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, 


WARSZAWA, 
ŻÓRAWIA 38 — 10. 
Telefon Nr. 290-32 


reparowania linoleum, odkurzania 
mebli, dywanów elektrycznemi odku- 
rzaczami. Pakowanie okien na zimę 


da dzisiaj: — „To zależy od zapłaty". 


WŁOSÓW wypadanie, łupież, łysiehie usuwa 
„Esencja Chinowo-Chmielowa” i „Mydło Chinowo-Chmielowe" 
(z kogutkiem). Sprzedają apteki i składy apteczne. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


INNE CZ ASY 


Na wezwanie admirała Nelsona w Trafalgar: ,,Anglja liczy, ze 


każdy z was spełni swój obowiązek“ — marynarz angielski odpowia- 


(Le Rire) 


PONCZOCHY 
iTRYKOTAZE 


WARSZAWA (Psa MMONSA) 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 


WARSZAWA, DNIA 24-go PAŹDZIERNIKA 1931 ROKU 


Wydawcy: Ake. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
ERS TS a IE SS TS OO EOS, 


KALODENS, ELIXIRY 
PROSZEKvoZĘBÓW 


WYROBU LABOR. CHEM. FARM APTEKI 


ul. Chmielna 4, w WARSZAWIE ul. Nowy Świat 31. 
Z 


CHOROBY BLUE 


Stosowany przez PP Doktorów „Balsam Thio- 
colan'Age*, przy grużlicy bronchi yore, kaszlu, 
ulatwia wydzielanie » me plwociny  wzmacnu orge- 
nm i tamopoczucie chorego, powiększa wage 
SPRZEDAJĄ APTEKI. 


. Żądajcie tylko w oryginalnem opako- 
~ waniu A GASECKIEGO 


CZEKOLADA MLECZNA 
WEDLA 


O WYBITNYM SMAKU MLEKA 


KARPIŃSKIEGO 


DENTOLIN| 


WY TWORNA, DROBNOZIARNISTA 
>>» PASTA do ZĘBÓW <<< 


Ankieta „Świata” 


(A Czy życie w Polsce staniało? 


wśród dobrych gospodyń i solidnych kupców. 


Ciężki kryzys finansowy i gospodarczy, jaki obecnie 


przeżywamy, 


wywołał pewnego rodzaju dezorjentację. 


Ogół nie zawsze w dostatecznym stopniu wyczuwa, co po- 

woduje trudne warunki egzystencji — drożyzna pieniądza, 
czy drożyzna artykułów pierwszej potrzeby. 

Pragnąc chociaż częściowo oświetlić to niesłychanie 

` aktualne zagadnienie, zwróciliśmy się do najwybitniejszych 


przedstawicieli 


zarówno 
i świata kupieckiego, aby zasięgnąć ich opinji. 


organizacji społecznych, jak 


Zebrane odpowiedzi na naszą ankietę ARA zasad- 
niczo zgodnie i jednomyślnie: 

Drożyzna faktyczna nie istnieje, natomiast doc 
pieniądza i spadek wartości wynagrodzenia za pracę są 


stównemi 


przyczynami 


ciężkiej sytuacji gospodarczej 


i zatamowania życia handlowego. 
Oto głosy najważniejsze: 


Przewodnicząca najstarszej or- 
ganizacji kobiecej — Stowarzysze- 
nia Ziemianek, 


p. ELEONORA CZARNOWSKA, 
tak charakteryzuje sytuację: 


— Jesteśmy obecnie w okresie 
taniości, jednakże nie jest to ta- 
niość zdrowa i pożyteczna. Dla 
Polski, jako kraju wybitnie rolni- 
czego, wieś: jest bardzo poważnym 
regulatorem cen. Otóż w danej 
chwili wieś produkuje poniżej ce- 
ny kosztu, z powodu zbyt wielkich 
obciążeń i braku płynnej gotówki. 
Ceny zboża spadły o połowę — 
przed kilku laty pszenicę sprzeda- 
wano 40—45 zł. korzec, dziś cena 
ta spadła do 20—23 zł. Jeśli kura 
w mieście kosztuje 5 — 5 zł. 50 gr., 
to wieś moze ją sprzedać za 2— 
2 zł, 50 gr. Zaznaczyć należy, że 
przy tego rodzaju cenie — hodo- 
wla kur zaczyna się opłacać dopie- 
ro od 400 sztuk — w ilościach 
mniejszych nie daje zysku, a staje 


się jedynie doraźnem źródłem zdo- 
bycia gotówki. 


W tym roku mamy naprzykład 
ogromny urodzaj owoców, lecz ce- 
ny są takie, że przy równoczesnym 
braku zbytu, nie pokrywają na- 
wet kosztów transportu, i owoc, 
o ile nie zostanie sprzedany na 
miejscu drobnym handlarzom, mar- 
nuje się. 

Nieprawdopodobnie wysokie por 
datki i obciążenia socjalne posta- 
wiły wieś i ziemiaństwo w obliczu 
sytuacji wprost katastrofalnej, Po- 
prawa nie nastąpi, dopóki nie pod- 
niesie się stan rolnictwa i nie zosta- 
nie uregulowany i zracjonalizowa- 
ny drobny handel, który podrywa 
nasze życie gospodarcze. 

Jeśli chodzi o faktyczne uregulo- 
wanie zagadnienia taniości produk- 
tów rolniczych i wiejskich, to w 
pierwszej linji należy powstrzy- 
mać import drobiu z Rosji, która 
zalewa rynek ptactwem lichem i 
przeważnie chorem. Drugim nie- 


zbednym warunkiem jest standa- 
ryzacja artykułów i zorganizowa- 
nie hurtowni na wzór Belgji, gdzie 
najmniejsze nawet ilości artyku- 
łów są systematycznie zabierane 
przez hurtownie, a całe gospodar- 


ELEONORA CZARNOWSKA . 


stwo rolne podzielone na rejony 
produkcji. 

Uregulowanie tych zagadnień 
podniosłoby eksport, a zarazem 
dobrobyt, i wówczas mielibyśmy do 
czynienia ze zdrową, a nie sztucz- 
ną taniością. 

Anormalne stosunki pochła- 
niają nieprawdopodobny kapitał 
pracy. Dla przykładu podam pa- 
nom kilka danych. Gospodyni wiej- 
ska, pracująca 16—18 godzin na do- 
bę, w gospodarstwie zupełnie pry- 
mitywnem produkuje drobiu i na- 
biału za 1 zł. 40 gr. dziennie. Czy- 
li za pracę swoją nie otrzymuje na- 
wet 10 gr. za jedną godzinę! Ta 
sama praca przy 13 godzinach 
w gospodarstwie zracjonalizowa- 
nem daje 13 zt. dziennie dochodu. 

Na pocieszenie — o ile to można 
nazwać pociechą — dodać muszę, 
że Polska nie jest krajem odosob- 
nionym pod względem kryzysu. To 
samo, w stopniu nie mniej silnym, 
przeżywają wszystkie państwa 
z Anglją na czele, Wszędzie noto- 
wany jest spadek cen, lecz mimo to 
warunki życia są znacznie cięższe i 
gorsze, aniżeli przed kilku laty. 


Przewodnicząca oddziału war- 
szawskiego Związku Pań Domu, 


p. IZA MANDUKOWA, 


tak określa sytuację: 

— Zasadniczo znajdujemy się 
"w okresie taniości, lecz poziom ży- 
cia rodzinnego obniżył się niepro- 


porcjonalnie do taniości. Przyczy-. 


ną taniości i obniżki poziomu ży- 
cia nie jest ani przesilenie gospo- 
darcze, czy bezrobocie, lecz nie- 


normalne i niemoralne . trudności 
pieniężne, oraz ogólna niewypła- 
calność, Weźmy naprzykład urzęd- 
ników magistratu. Ich poziom ży- 
cia obniżył się nie wskutek obniżki 
pensji, lecz wskutek niepunktual- 
nej wypłaty zarobków. Przez to 
zachwiane zostały budżety domo- 
we. Żadna bowiem pani nie potrafi 
utrzymać we właściwych ramach 
swego budżetu, skoro nie otrzymu- 
je na czas pieniędzy. 

Zagadnienie taniości nie polega 
również na ustawowych cenach. 
Magistrat wyznacza, dajmy na to, 
maksymalne ceny na mięso, 
mięsa w tej cenie w handlu dostać 
nie można, tylko zmacznie drożej. 
Pozatem niektóre towary tanieją 
nieproporcjonalnie do gatunku, na 
czem wygrywa niesolidne kupie- 
ctwo. Tak naprzykład wyroby tek- 
stylne pod względem gatunku, far- 
by, odporności na pranie, są bardzo 


IZA MANDUKOWA 


liche — a więc zasadniczo są dro- 
gie. 


Problem taniosci w Polsce jest 
zagadnieniem nad wyraz trudnem 
do rozwiązania, gdyż, naogół, żyje- 
my niestety ponad stan. To też 
zadaniem naszego stowarzyszenia 
jest akcja taniosci, polegająca prze- 
dewszystkiem na kontrolowaniu sa- 
mych siebie i nie opieranie budżetu 
na pozornej taniości, oraz kontro- 
la, czy spadek cen nie jest sztucz- 
ny, lub fałszywy. Dążymy do osiąg- 
nięcia praktycznej równowagi, 
przez wkraczanie w życie codzien- 
ne, urządzenie domu, rodzaj ubra- 
nia, aby je dostosować do możliwo- 
ści budżetowych i rozumnej stopy 
życia. 

Tylko przez solidarną i zwartą 
współpracę pań, przez szerokie 
uświadomienie gospodarcze, może- 
my dojść do równowagi życia co- 
dziennego, a co za tem idzie, do 
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lecz ` 


istotnej i prawdziwej  taniości. 
W tej chwili jesteśmy dopiero na 
początku tej drogi, jednakże nie 
wątpię, że doprowadzi nas ona do 
istotnego celu. 


Przewodnicząca jednego z naj- 
większych stowarzyszeń kobiecych, 
Narodowej Organizacji Kobiet, 


b. senatorka JÓZEFA SZEBEKO, 


odpowiada na naszą ankietę: 

— Jeśli porównamy sytuację 
z przed lat trzech z obecną, z całą 
stanowczością stwierdzić musimy, 
że w danej chwili niema mowy o 
drożyźnie. Ceny na wszystkie ar- 
tykuły tak spożywcze, jak i galan- 
teryjne spadły mniej więcej o 50%. 
Tak tanio, jak teraz, nigdy w nie- 
podległej Polsce nie było. Lecz nie 
jest to zjawisko pocieszające. Prze- 
ciwnie, bardzo smutne i budzące 
duże obawy na przyszłość, 


Masowa bowiem zniżka cen mu- 
siała doprowadzić do obniżki zarob- 
ków, a w pierwszym rzędzie dotknąć 
chałupnictwo. Jeśli dziś kupić 
można damską koszulę za 2 zł., to 
jak przy tego rodzaju cenie wyglą- 
gląda zarobek szwaczki? Wynosi on 
kilkanaście groszy na sztuce, a więc 
potęguje nędzę klasy pracującej. 


Polska jest dziś najtańszym kra- 
jem w Europie, lecz taniość ta mo- 
że doprowadzić do bankructwa. 
Kryje się bowiem w niej źródło zła 
i niebezpieczeństwa, oraz widmo 
ruiny. Nasze życie gospodarcze 
oparte jest na wadliwej i fatalnej 
w skutkach polityce, za którą odpo-. 
wiedzialne są miarodajne czynniki, 
Więc w pierwszej linji niesłychana 
śruba podatkowa oraz rujnowanie 


JÓZEFA SZEBEKO 


licytacjami najbogatszych nieraz 
gospodarstw. 

Znany mi jest wypadek, jaki 
miał miejsce niedawno w poznań- 
skiem. Wystawiono na licytację, 


naturalnie za podatki, ruchomosci 
hrabiego M. Komornik, miedzy in- 
nemi, kazał wynieść z pałacu 
wszystkie krzesła, wśród których 


były i kosztowne, o muzealnej 
wprost wartości, fotele antyki i 
stołki kuchenne — i oszacował je, 


sztuka w sztukę po... złotemu. 


Komentarze zbyteczne. Tego ro- 
dzaju polityka fiskalna, stosowana 
niemal codziennie, jest katastrofą. 
Drugą przyczyną kryzysu jest nad- 
mierna wysokość świadczeń spo- 
łecznych, niewspółmierność cen 
pewnych artykułów, jak np. wędli- 
ny do surowca, oraz nadprodukcja 
i wreszcie wadliwa gospodarka eks- 
portowa oraz importowa. W Polsce 
kilogram cukru kosztuje 1 zł. 60 gr. 
podczas, gdy w Anglji ten sam cu- 
kier sprzedaje się, jako karm dla 
nierogacizny, po 22 gr. za kilogram. 
Te same niezdrowe stosunki panu- 
ją w przemyśle zbożowym, gdzie 
rynkowa cena zboża nie pokrywa 
kosztów produkcji. 

Faktyczna drożyzna nie istnieje, 
lecz mimo to rodzina urzędnicza, 
złożona z 4—5 osób, która przed 
paru laty wydawała 10 zł. dziennie 
na życie, dziś jada obiad, i to obiad 
bardzo lichy, dwa do trzech razy 
na tydzień. 

Artykuły wszystkie staniały, lecz 
zdrożał pieniądz i to jest jedyną 
przyczyną zła... 


Niestrudzona działaczka społecz- 
na i ceniona literatka, 


p. LUCYNA KOTARBIŃSKA, 
mówi: 

— Drożyzna faktyczna nie ist- 
nieje, natomiast gnębi nas brak pie- 
niądza, co odbija się przedewszyst- 
kiem na proletarjacie. 


Nie macie panowie pojęcia, jaka 
straszna nędza panuje między 
szwaczkami, pracownicami sklepo- 
wemi, robotniczemi. Klasa ta, przy- 
wiązująca dużą wagę do odżywia- 
nia, obecnie formalnie głoduje. 
Wielka i ciężka wina spada na ste- 
ry rządzące, uprawiające krótko- 
wzroczną politykę gospodarczą, 
uniemożliwiającą szerokim masom 
konsumpcję artykułów pierwszej 
potrzeby. 

Owoce, jeden z pierwszych arty- 
kułów odżywczych, są u nas luksu- 
sem. Nie można mówić o ich spo- 
życiu, skoro niejednemu brakuje 
na suchy chleb. Zagadnienie po- 
zornej drożyzny—wytworzyło tak- 
że w znacznej mierze obcinanie za- 
robków, które odbiło się bardzo 
niekorzystnie na całem życiu spo- 
łecznem. Oszczędność ta uderzyła 


przedewszystkiem emerytów, wśród 
których system redukcji zapomog 
zastosowano z całą bezwzględnoś- 
cią, nie licząc się z potrzebami ży- 
cia. 


Znam wypadki, że emerytury, 


LUCYNA KOTARBIŃSKA 


wynoszące po 29 zł. miesięcznie, 
zmniejszono do 17 zł. Robienie te- 
go rodzaju oszczędności jest smut- 
nym objawem braku ojcowskiego 
serca, braku zrozumienia niedoli 
najbiedniejszych. 


Skoro obywatele muszą ponosić 
pewne ofiary na korzyść państwa 
— to jednakże, ze względu na do- 
bro ogółu, w ofiarności tej muszą 
być zachowane pewne granice. 
Uważam, że zarobki nie przekra- 
czające 200 zł. nie powinny być 
zmniejszane, aby zachować równo- 
wage codziennego, najskromniej- 
szego budżetu. Przyczyniłoby się 
w dużej mierze do utrzymania za- 
chwianej obecnie równowagi ARIE 
darczej. 


W tych anormalnych objawach 
leżą przyczyny pozornej drożyzny, 
którą zwalczyć jedynie można do- 
pływem pieniądza. 
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Naczelny dyrektor Domu Towa- 
rowego Braci Jabłkowskich, 


p. JOZEF KARSNICKI, 
daje rzeczowe i treściwe wyjaś- 
nienia: 
— W ciągu ostatnich trzech lat 
nastąpił ogromny spadek cen na 


wszystko. W niektórych dziedzi- 
nach spadek ten wynosi przeszło 


50%. Powstał on zasadniczo na 
skutek zarysowujacego się juz 
kryzysu nadprodukcji, czę- 


ściowo zaś pod presją czynników 
rządowych w związku z zapocząt- 
kowaną akcją obniżenia cen. Ten 
spadek cen najdotkliwiej dał się 
odczuć kupiectwu, gdyż obroty 
handlu detalicznego przy zniżo- 
nych cenach zmniejszyły się, pod- 
czas gdy znaczna część: wydatków 
pozostała bez zmiany. W ten sposób 
przy zastosowaniu tej samej stopy 
kalkulacyjnej, zysk brutto handlu 
zmniejszył się, zagrażając równo- 
wadze bilansowej wielu przedsię- 
biorstw. A przecież podstawą ist- 
nienia solidnego kupiectwa jest 
uczciwa kalkulacja, która ma na 
celu pokrycie wszystkich ciężarów 
przy choćby. minimalnem oprocen- 
towaniu włożonego kapitału. 


Drobne natomiast i mniej poważ- 
ne kupiectwo bardzo psuje rynek, 
uprawiając sprzedaż poniżej ko- 
sztu, aby tylko złapać trochę go- 
tówki na niezbędne potrzeby. Nie- 
którzy ratują się spożywaniem ka- 
pitału, nadzorami sądowemi, upa- 
dłościami, układami z wierzyciela- 
mi. Częstokroć jednak postępowa- 
nie takie nosi znamiona zakonspi- 
rowanego bankructwa. 


— Jak przedstawiają się zyski? 


— Przed trzema laty zysk od 
sprzedaży wynosił przeciętnie 25 — 


26% brutto. Ponieważ koszta 
handlowe, amortyzacja, podatki, 


świadczenia socjalne i t. d. wyra- 
żały się sumą 22— 26%, przeto 
zysk netto nie przekraczał 2 — 3%. 


— À perspektywy na przy- 


szłość? 


— O ile nie nastąpi jakiś wstrząs, 
lub niespodziewany kataklizm, mu- 
si niezadługo nastąpić poprawa. 
Zdaniem mojem, znajdujemy się 
w tej chwili na dnie kryzysu. Słab- 
sze kupiectwo odpadnie, pozostałe 
zaś zmuszone będzie dostosować 
się do zdolności płatniczych klien- 
teli przez wprowadzenie właści- 
wych towarów, odpowiadających 
zmienionym  budżetom klienteli, 
budżety te zaś będą zmuszone do- 
stosować się do pokrycia niezbęd- 
nych potrzeb. 

[dok. nast.] 
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Wspomnienia o Chełmońskim 


Za kilka dni w księgarniach pojawi się pod powyższym tytu- 
łem niezmiernie zajmujące studjum p. Piji Górskiej. Dzięki uprzejmości 
Szanownej Autorki, możemy zaczerpnąć garść szczegółów z tej książ- 
ki, która znajdzie się niechybnie w rekach wszystkich osćb, interesu- 


jących się sztuką. 


Nasza literatura, poświęcona 
sztukom plastycznym, jest naogół 
fachowa i nudna, Braknie jej bez- 
pośredniego stosunku do życia. 


Przeciwieństwem tych teoretycz- 
nych studjów jest książka p. Piji 
Górskiej. W barwnych, anegdo- 
tycznych wspomnieniach, zebranych 
z wielkim pietyzmem, a przesiąk- 
niętych szczerem uwielbieniem dla 
wielkiego artysty, postać Chełmoń- 
skiego rysuje się jasno i wyraziście. 
Mało tego. Książka ta stanowi 
cenny dokument dla charakte- 
rystyki naszego życia przedwo- 
jennego. Jakież to było zainte- 
resowanie społeczeństwa, zwia- 
szcza jego kulturalniejszych 
warstw, dla spraw sztuki! Jaka 
atmosfera uznania, życzliwości i 
szacunku dla wielkich talentów! 
Dwa dziesiątki lat zaledwie minę- 
ły, i oto w niepodległej Polsce ar- 
tysta czy literat pozostawiony jest 
całkowicie swemu losowi, nikt się 
nim, ani jego twórczością nie inte- 
resuje, sprawy sztuki i piśmienni- 
ctwa zeszły na dziesiąty plan. 


Powie ktoś: wtedy Polska miała 
więcej talentów, Być może. Ale 
talenty dojrzewają w atmosferze 
przychylnej. Warunki, w jakich 
walczyć muszą o prawo do życia 


w dobie dzisiejszej, wyczerpują 
przedwcześnie siły, zniechęcają, 
wykolejają. 


Chełmoński w życiu był dziwa- 
kiem. Nie lubił miasta, mie- 
szkał na wsi, w okolicach 
Grodziska. Z upodobania 
był raczej samotnikiem. 

Jak wygląda jego siedzi- 
ba wiejska? Oto opis swych 
pierwszych odwiedzin w- 
Kuklówce p. Górskiej: 

— Po ;dwóch milach z 
okładem drogi piaszczystej 
wjeżdżamy w ładniejszą 
okolicę, mijamy strumyk i 
młyn, skręcamy koło płotu, 
przy którym chwieją się 
malwy, — i stajemy przed 
drewnianym domkiem, po- 
malowanym na kolor bru- 
natno-czerwony. 

Duży pokój o czte- 
rech oknach. osłoniętych 
białemi firankami. Pa- 


chniało w nim ziołami i macierzan- 
ką. Między oknami stare, kochane 
kanapsko o wygietych poręczach, 


_ parę drewnianych krzeseł i stół, na- 
kryty haftowaną materją, Sympa- . 


JÓZEF CHEŁMOŃSKI W SWEJ PRACOWNI 
W KUKLÓWCE 


tyczny nieład: 
książki, papiery, tu polewany gar- 
nek, tam zeschły dożynkowy wie- 
niec, a w kącie nieoczekiwana syl- 
weta wypchanego ptaka, czajki czy 
kozodoja. Na  bielonej ścianie 
obrazy piękne jak cud... 


A gospodarz? 


KARTKA ZE SZKICOWNIKA CHEŁMOŃSKIEGO 
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na stole zwitki,. 


— Wygląd jego zzyty był z oto- 
czeniem, W lecie chodził w łowic-. 
kim słomianym kapeluszu, a w zi- 
mie nakładał kożuch, naciskał cza- 
pę na uszy i hajda w śnieg, zoba- 
czyć roziskrzony świat... 

Gdy p. Pia Górska, wówczas po- 
czątkująca malarka, wróciła z tej 
wizyty do rodzinnej Woli Pąko- 
szewskiej, pytają ją wszyscy: 
óż powiedział o twych obra- 


zach? 

ZE są bardzo dobre. 

— I co jeszcze o nich mówił? 

— Mówił, że trzebaby j je wszyst- 
kie przemalować, 

Długo potem bracia prześlado- 
wali p. Pię, że maluje doskonale 
obrazy, które potem trzeba prze- 


fualoyy Wee 


Epied z czasów ` monachijskich. 
Chełmoński mieszkał z kolegą u ja- 
kiejś poczciwej niemki, która da- 
remnie upominała się o zaległe ko- 
morne, Weseli lokatorzy wynieśli 
się pewnego dnia cichaczem z mie- 
szkania i posłali gospodyni zawia- 
domienie 0 tragicznej śmierci 
dwóch młodych artystów. 

‘Ale los bywa przekorny. W parę 
dni po wysłaniu zawiadomienia 
spotkali dawną gospodynię na tar- 
gu. 

— Ach, moi drodzy chłopcy, — 
zawołała zacna staruszka, i zamiast 
wymawiać im niezapłacony czynsz, 
zaprosiła ich do opustoszatego mie- 
szkania i poczęstowała kawą. 

I oto w temże Monachjum wielki 
dzień w życiu Chełmońskiego. 
Otrzymuje w Akademji medal, w 
Kunstverein'ie jego czwórka koni 


„wywołuje sensację, 


— Ma, na, zu viel Leben! — pro- 
testują przerażeni trochę tempera- 
mentem artysty monachijczycy. 
Nazwisko Chełmońskiego z dnia 

na dzień robi się sławnem. 


. , . . , 


3 Chełmoński dusił się w 
mieście, Gdy jeszcze nie 
posiadał własnej siedziby 
Wa jakiej, wyciągał kolegów 
stale na wycieczki, Tak 
oto wybrali się raz w oko- 
lice Wawra, z farbami 
i płótnem, Chełmoński, 
Piotrowski i Piechowski. 
Postanowiono nocować na 
świeżem powietrzu. Cheł- 
moński ułożył się pod roz- 
łożystą gruszą, Piotrowski 
obok. Lecz Piechowski, de- 
likatniejszego zdrowia, bał 
się wilgoci. Postanowił spę- 
dzić noc na gruszy. 


— Będziesz spał na gałęzi? — 
spytał Chełmoński. 

— Ptaki mogą, to niech i ludzie 
sprobuja. 


Chełmoński i Piotrowski zasypia- 
ja. Nagle tomot, wrzask, krzyk! 
Piechowski zasnął również i zwa- 
lił się ze swej gałęzi na ziemię... 


Chełmoński żył w przyjaźni 
z Adamem Chmielowskim, później- 
szym Bratem Albertem, który zało- 
żył zakon Albertynów. Chmielow- 
ski początkowo był zamiłowanym i 
utalentowanym artystą - malarzem. 
Gdy poświęcił ‘sie służbie Bożej, 
przestał malować, 

Brat Albert, w podróży po Mato- 


polsce, zatrzymał sie w przydroż- - 


nym zajeździe, żeby wypocząć. 

Gospodarz widywał często Al- 
bertynów, przyjął go więc uprzej- 
mie i zaprosił do izby, w której stał 
duży, drewniany stół Na krześle 
leżała otwarta kaszeta z farbami i 
pendzle. 


— Jeden malarz zajechał do nas 


"i maluje landszafty, objaśnił właś- 
ciciel gospody. 

Brat Albert pozostał sam, Ode- 
tchnął wonią farb, obejrzał kaszetę, 
otworzył farby, przymierzył pale- 
tę, Oko jego spoczęło na jasnej po- 
wierzchni niepoliturowanego stołu. 
Nagle coś porwało tercjarza, — 
wołanie przeszłości, czy tłumiony 
pęd serca, — i zaczął malować... 


Po chwili rozległ się okrzyk zgro- 
zy. Gospodarz załamywał ręce nad 
zniszczonym stołem. Biedny arty- 
_ sta opuścił głowę w zawstydzeniu... 


Co Chełmoński najwięcej podzi- 
wiał? 

Wielką sztukę kompozycyjną Re- 
nesansu włoskiego. Uwielbiał Syk- 
stynę Michała Anioła, Stanze Ra- 


faela i nadewszystko -— boskie- 
go Lionarda da Vinci. Czcił Rem- 
brandta, -Velasqueza, Fr. Halsa, 


Ze współczesnych malarzy wyróż- 
niał Ingres'a, Gérome’ a, Degas’a, 
Jul. Breton'a, Miał uznanie dla Rie- 
pina, z. polskich. artystów najbar- 
dziej zachwycał się Matejką, Ro- 
dakowskim i Wyczółkowskim. Nie- 
łatwo zresztą było wyrozumieć je- 
go zdanie. Wyrażał się tak, że nie 
zawsze można było wiedzieć, czy 
mówi serjo, czy też podrwiwa. 


— Jak pan uważa portret X-a? 


— Tak tam.. zawsze się tego 
uczył, 


— À obraz malarza. Zet? 


JÓZEF CHEŁMOŃSKI W WOLI 
PĘKOSZEWSKIEJ 


— Dobry. To takie bardzo przy- 
kre nie jest. 

— Czy panu podobają się ką- 
piace się nimfy pani S.? 

— Ona ma „poczucie ideału“, 
ale dlaczego maluje żebra na brzu- 
chu? 


W Radziejowicach, u hr. Józefo- 
stwa Krasińskich, spotkał się Cheł- 
moński z Sienkiewiczems: Trudno 
było o większy zewnętrzny kon- 
trast, dusze artystów umiały się 
jednak odgadnąć. Dużo z sobą mó- 
wili, odnosząc się wzajem z wi- 
doczną sympatją. 

Na pożeśnanie, gdy Sienkiewicz 
już stał na ganku, okutany dachą, 
Chełmoński powiada: 


— Do widzenia, panie Henryku. 
Co tam sława! Pan wie, że to głup- 
stwo. Na świecie jest dusza, — i 
tego... 

A po wyjeździe wielkiego pisa- 
rza zwierzył się hr. Krasińskiej: 

— Zawsze ten Sienkiewicz, to 
może lepszy człowiek, Powiedział 
wczoraj rzecz przecudowną, że roz- 
sądek, to rozum bez skrzydeł. 

Chełmoński był pod względem 
religijnym bezkompromisowym. 
Jego najgłębsze przekonanie było; 
kto wierzy, jest mądry, kto nie wie- 


* 
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rzy, jest głupi. Przytem jednak 
nie znosił teologów, nie cierpiał re- 
ligijnych dyskusji i twierdził, ze 
racjonalizm religijny jest taka sa- 
ma prawda, jak istnienie zimnego 
ośnia albo głupiej mądrości, Uwiel- 
biał Franciszka z Assyżu. 

Oto garsteczka anegdot,wybra- 
nych z książki p. Piji Górskiej. 
Każda'z nich charakteryzuje czło- 
wieka i artystę, Lecz aby mieć peł- 
ny obraz tego twórcy z Bożej łaski, 
trzeba całą książkę przeczytać. 
Czyta się ona jak najbardziej zaj- - 
mująca powieść, napisana jest do- 
skonale (p. Pia Górska jest siostrą 
nieodzatowanego poety ś.p. Kon- 
stantego Górskiego). Zbliża ona 
wielkiego artystę do szerokiego 
ogółu, wywiązuje kontakt uwielbie- 
nia i miłości, Ma wreszcie, poza 
wszystkiemi zaletami, swoisty, nie- 
uchwytny wdzięk, który czyni ją 
nad wyraz miłą, 


Stef. Krz. 


Jak literaci niemieccy cbcą 


uczcić rocznicę Goethego 
LIL ARAL AA LK AAA ACF 


(sk) Niemcy w tym roku obcho- 
dzą stulecie zgonu Goethego. Zna- 
ny tygodnik berliński, Litterarische 
Welt, wystąpił z osobliwym punk- 
tem obchodu tej rocznicy: propo- 
nuje uczcić ją przez milczenie, Bar- . 
dzo interesujące są motywy tego 
projektu: 

— Możemy usprawiedliwić na- 


‘sze stanowisko tem, że obecnie kło- 


poty finansowe i polityczne Nie- 
miec nie pozwalają na organizowa- 
nie uroczystych obchodów w więk- 
szym stylu. Prócz małych wyjąt- 
ków, nic nie zostało w życiu obec- 
nem narodu niemieckiego, co mia- 
łoby wspólnotę z ideałami Goethe- 
go i z jego idealizmem, kosmopoli- 
tyzmem, panteizmem, humanitaryz- 
mem. Skoro nie ma kontaktu mię- 
dzy poetą a społeczeństwem, cere- 
monje jubileuszowe stały by się 
turniejem pustych frazesów. Stąd 
zaś wypływa wniosek, że nielicz- 
ne osoby, któreby miały prawo mó- 
wienia o Goethem, powinny zeń 
skorzystać — milcząc, 

To oświadczenie tygodnika lite- 
rackiego wywołało w opinji nie- 
mieckiej wielkie wzburzenie. To- 
masz Mann zaprotesował, Jakób 
Wassermann poparł projekt, Lud- 
wig żąda, aby we wszystkich loka- 
lach publicznych rozklejono afisze 
z- aforyzmami, zaczerpnietemi 
z utworów Goethego, 


SADZAWKA NA DELCIE DUNAJU 


Nieznane państewko przy ujściu Dunaju 


W Galacu, na rumuńskim Du- 
naju, istnieje minjaturowe państew- 
ko, uznane za neutralne, które je- 
dnak narzuca swą suwerenność 
traktowi nawigacyjnemu tej spław- 
nej rzeki, od Austrji aż do ujścia. 
O państewku tem mało się wie, a je- 
dnak wiedzieć warto. Nazywa się 
ono „Komisją europejską Dunaju” 
i pozostaje obecnie na opiece czte- 
rech państw: ltalji, Francji, Anglji 
i Rumunji Posiada ono własny 


sztandar, powiewajacy na głów- ` 


nym budynku, a także na dwóch 
małych yacht'ach, uwijających się 
tam i napowrót po błękitnym Du- 
naju, i korzysta ze wszystkich przy- 
wilejów niezależnego państwa, nie 


osamotnionego, ale strzeżonego 
przez kilku taskawych pro- 
tektorów, 


Opiekunami „Komisji“ 
są w tej chwili czterej u- 
sposobieni pokojowo do- 
stojnicy „w cywilu“, a 
mianowicie: E. Carlo 
Rossetti — minister pełno- 
mocny Ítalji, sir John Bald- 
win — Anglji, Osmin- La- 
partae—Francji, oraz Kon- 
stantin Contzesco — Ru- 
munji, i oni to mogą dać 
szczegółowe relacje o wa- 
runkach istnienia i o możli- 
wości dalszego rozwoju ma- 
łego państewka, które nie 
jest wprawdzie ani króle- 
stwem, ani -rzeczpospolitą, 
nie posiada porlamentu i 
przedstawicieli swoich 


w Genewie, ale którego istnienia 
niemniej nie da się zaprzeczyć! 
Dunaj jest jedną z bardziej oży- 
wionych rzek, Szeroki, głęboki, 
wartko płynący, budzi w równej 
mierze romantyczną żądzę przy- 
gód, co zmysł praktyczny. Przy- 
jemnie jest żeglować po nim, pa- 
trzeć na zielone jego brzegi i roz- 
koszować się bogatą gra kolorów 
wody od szafiru do srebra, ale po- 
żytecznie też jest dowiedzieć się, 
o czem mówią ludzie interesu, któ- 
rych byt zależy od tej rzeki. Stat- 
ki, płynące do Belgradu, Budapesz- 
tu i Wiednia, zabierają po przy- 
stępnej cenie pasażerów i towary, 
ryzyko jest minimalne, a szczęśli- 
we wylądowanie pzwne. Najwięk- 
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szy jednak ruch handlowy rozwija 
się pomiędzy Morzem Czarnem 
i wielkiemi portami rumuriskiemi, 
Galacem í Braila, skąd towary wy- 
syłane są później koleją żelazną do 
środkowej Europy i dokąd kierują 
się olbrzymie, ładunki zboża, nafty 
i drzewa, Jeśliby ruch towarowy był 
tam zatamowany, możnaby sobie 
wyobrazić, jakie szkody wynikłyby 
z tego powodu dla tej świętej spra- 
wy, jaką jest handel w świecie no- 
wożytnym. I oto dlaczego zawsze 
przewidująca Europa, pomimo tylu 
szaleństw, które stale popełnia, od 
kilkudziesięciu lat zajmuje się go- 
rąco problemem Dunaju, i oto dla- 
czego musiała się utworzyć spe- 
cjalna komisja, obdarzona plein 
pouvoirem i upoważniona 
do narzucania swej władzy 
rządom państw, przez któ- 

re przepływa rzeka. 
A teraz cofnijmy się na 

chwilę do historji, 

Traktat wiedeński z 1815 
r. zagwarantował zasadę 
a wolności żeglugi na rze- 
kach międzynarodowych. 
Ale zasada ta przez długi 
czas pozostawała martwą 
literą, gdyż ustawiczne 
zmiany rządów przeszka- 
dzały określonej systema- 
tyzacji. Rezultatem tego 
` było, że zatoki Dunaju 
stopniowo zamierały; w Su- 
linie, małem miasteczku 
na delcie, poziom wody 
spadł do głębokości 7 stóp, 


uniemożliwiając tym sposobem że- 
glugę. 

Po wojnie krymskiej w r. 1856 
problem poddany został rewizji na 
drugim kongresie wiedeńskim 
(Sardynja miała przedstawiciela 
w osobie Cavour'a, wielkiego obroń- 
cy traktów żeglugi) i postanowio- 
no stworzyć dwie komisje, jedną 
czasową, złożoną z państw europej- 
sikch, która miała trwać dwa lata, 
i drugą stałą, z państw nadbrzeż- 
nych. 

Dziwne koleje losu sprawiły jed- 
nak, iż Komisja czasowa, aczkol- 
wiek ze znacznemi przeobrażenia- 
mi, przetrwała do czasów dzisiej- 
szych, stała zaś przestała istnieć 
odrazu. 

Z nastaniem wielkiej wojny w 
r. 1914 Komisja, będąc z natury 
rzeczy neutralną, pozostała na 

miejscu, Ale następstwem naszego 
zwycięstwa stało się wyłączenie 
z niej państw pokonanych, W ten 
sposób pozostała tylko Italja, An- 
ślja, Francja i Rumunja. Obecnie 
Grecja i Niemcy wyraziły chęć 
przyłączenia się do wysokiej Rady, 
ale jeszcze nic nie zostało postano- 
wione w tej kwestji. 


Przejdźmy teraz do faktów hi- 
storycznych. 


Po uczynieniu zupełnie odpo- 
wiednią dla żeglugi zatoki św. Je- 
rzego — największej z delty Du- 
naju — Komisja musiała skręcić 
w kierunku kanału Suliny, Wyko- 
nano szereg znacznych prac, wy- 
równano niebezpieczne zakręty, 
wzniesiono tamy i podwyższono za- 
pory, aby zwiększyć hyżość prądu 
i podwyższyć poziom wody. Cho- 
dziło o osiągnięcie najwyżej 16 
stóp głębokości, doszło natomiast 

. do 24 i w ten sposób stał się 
możliwym tranzyt wodny do 6.000 
tonn towaru. 


Wybudowano również wał, któ- 
ry wchodzi do Morza Czarnego na 
długości 5,283 metrów, tworząc w 
nim sztuczną rzekę, Budowa wału 
kosztowała 900,000 franków zł. 
W celu pokrycia tych kosztów Ko- 
misja wyznaczyła dla statków tran- 
zytowych taksę, wynoszącą trzy 
franki za tonne towaru, co jest su- 
mą dość wysoką. 


Ruch handlowy, protegowany 
i zabezpieczony przez Komisję, 
"przedstawia się w cyfrach na rok 
1930: Grecja przewiozta tonn 
466,075, Italja 434,255, Anglja 
369,351, Rumunja 125,865, Fran- 
cja 66,344, 

W r. 1923 i 1929 pierwsze miej- 
sce zajmowała Italja. Towarzy- 
stwa okrętowe, które obsługują re- 


e 


WARSZTATY OKRĘTOWE KOMISJI EUROP. DUNAJU W SULINIE 


gularnie porty na Dunaju, są: 
Lloyd triestina, Seroizio marittimo, 
Compagnia di navigazione genera- 
le. Statki tych towarzystw wyłado- 
wują towar w Konstantynopolu 
i Konstanzy, a następnie wpływają 
w Sulinie do Dunaju i dobijają do 
brzegu w Galacu í Braile. Sulina 
znajduje się pod protektoratem 
„Komisji europejskiej na Dunaju . 
Oprócz warsztatów okrętowych 
wznoszą się tu dwa duże szpitale, 
gdzie mogą się leczyć bezpłatnie 
wszyscy ci, co zegluja po Dunaju. 
Naczelnym lekarzem szpitali jest 


Włoch, dr. Bruno Bordigioni. 


Miłą i obfitujaca we wrażenia 
jest przejażdżka na jednym z 
yach tów „Komisji, „Księciu Fer- 
dynandzie rumuńskim". Yacht ten 
posiada wdzięk i wytworność i jak 
biała mewa unosi się lekko na fa- 
li. Przepływając obok statków han- 
dlowych, cbserwuje, notuje każdy 
ich ruch, każdą niedokładność, 
Uważa zwłaszcza na sygnały straż- 
ników, rozstawionych wzdłuż ka- 
nału Suliny, a jeśli te sygnały do- 
noszą, że wysokość wody w jakiem 
miejscu opada, lub że ławice pia- 
sku grożą  niebezpieczeństwem, 
yacht podpływa, sprawdza, i, jeśli 
trzeba, wzywa specjalne maszyny 
do oczyszczania dna rzeki na po- 
moc. Pękate i trzeszczące maszyny 
zbliżają się, zanurzają w wodzie 
żelazne miażdżące szczęki i w 
krótkim czasie sprawa jest zała- 


twiona, ruch handlowy przywróco- 
ny, Europa śpi spokojnie i handel 
jest uratowany. 


W niektórych okolicach Dunaj 
jest bardzo piękny i rozlewa się 
szeroko, jak jezioro pokryte 
srebrną łuską fal. Na wysokich 
brzegach majaczą we mgle rozło- 
żyste wierzby, a woda obija się 
o skały, wydając plusk cichy, jak 
westchnienie, Gdzieniegdzie bielą 
się na modrej wodzie nenufary. 


W okolicach delty brzegi są 
niskie i oczy błądzą po wielkiej, 
smętnej równinie. Jest to Balta — 
romantyczny, melancholijny kraj, 
pełen niezdrowego uroku. Nikt nie 
mógłby tędy przejść bezkarnie, ba- 
gniska są tu jakby naturalną ochro- 
ną przed konquistadorami i dusza 
tonie w przerażeniu na widok tak 
beznadziejnej pustki. Ale maryna- 
rze przygladajacy się Balcie z wy- 
sokości statków, przepływających 
kanałem, widzą w niej kraj przy- 
jazny, choć tajemniczy i zdradli- 
wy, jak morze. I dlatego mówią 
o niej z pewnym szacunkiem, zmie- 
szanym z podświadomym lękiem. 


W zimie Dunaj zamarza. Olbrzy- 
mie złomy kry zbierają się na jego 
powierzchni i trzymają w klesz- 
czach statki, niemal je duszą. Aże- 
by skrócić sobie czas, marynarze 
schodzą na rzekę i przechadzają 
się z jednego brzegu na drugi. 


"a głosy ich powtarza echo tak, jak 


w świecie polarnym. Poczem wra- 
cają na pokład, zbliżają się do 
rozpalonych kotłów, rozgrzewaja 
się nieco i przeklinają zimę. Ale 
przecież każdego roku powraca 
wiosna. 


RZ 


Batamuctwa o Sowietach 


Jesteśmy najbliższym sąsiadem Rosji 
Sowieckiej, znamy jej język i przeszłość, 
znamy wielu ludzi, którzy nią obecnie 
rządzą, a jednak nie wiemy właściwie, jak 
tam jest i co może być jutro. Ten brak 
należytych informacyj pochodzi nietylko 
z odcięcia się Rosji od świata — w zna- 
czeniu fizycznem i moralnem, ale też z te- 
go powodu, że wszystko tam znajduje się 
jeszcze w stanie płynnym: 


To też ciągłe bezpośrednie obserwowa-* 


nie rzeczywistości sowieckiej i konironto- 
wanie posiadanych o niej wiadomości jest 
rzeczą konieczną, a każda relacja auten- 
tyczna zasługuje na uwagę. ZSR: 
Świeżo powrócił z Rosji i wydał o niej 
zbiór feljetonów bystry, odznaczający się 
śmiałością i oryginalnością sądu, młody 
. publicysta, p. Stan. Mackiewicz *). Spo- 
strzeżenia jego w wielu punktach odbie- 
gaja od wyobrażeń, jakie mamy o Rosji. 
Warto je poznać, aby sprostować mylne 
pojęcia. . > 
Przedewszystkiem w tak doniosłej dla 
nas sprawie, jak stosunek sowietów do 


mniejszości narodowych, jesteśmy według . 


p. Mackiewicza zupełnie zdezorjentowani. 
Twierdzi on, że „Moskwa narzuca prowin- 
cjom obcy (nierosyjski) język, co się spo- 
tyka ze sprzeciwem miejscowego społe- 
czeństwa, Daleko większe jest napięcie 
w Kijowie, Charkowie, Mińsku Lit. etc, 


przeciw przymusowej ukrainizacji i biało- 


rutenizacji, niż słabiutkie objawy ruchów 
nacjonalistycznych w tych prowincjach, 
które nigdzie nie nabierają charakteru 
masowego", Oczywiście „w Bolszewji — 
zastrzega się autor — uczucie narodowe 
wogóle jest wzbronione” „W każdym 
jednak razie najwięcej, najostrzej prze- 
Sladuje się, gnębi i katuje właśnie patrjo- 
tyzm wielkorosyjski”, shar apes es 

Jeśli uczucia narodowe są tepione, to 
jednak żaden język nie ulega prześlado- 
waniu. „Każdy powinien dostać szkołę 
w swoim języku rodzinnym, z wyjątkiem 
Rosjan, Jeśli mieszkam w Kijowie i je- 
stem Ukraińcem, Polakiem lub Niemcem 
— to dla dziecka otrzymam szkołę w ję- 


zyku rodzinnym. Jeżeli jestem Rosjani-- 


nem, to wywierana jest na mnie duża pre- 
sja, abym-dziecko oddał do szkoły ukraiń- 
skiej. To samo się dzieje w każdej naro- 
dowej republice, nawet w autonomicznym 
okręgu. Z początkiem roku szkolnego 
1931/32 Uniwersytet w Kazaniu będzie 
statarszczony. Większość szkół jest sta- 
tarszczona”. Jeżeli zwalcza się, to by- 
najmniej nie jakieś niezaspokojone pre- 
tensje narodowościowe, lecz odruchy znie- 
cierpliwienia ludności rosyjskiej, której 
na Kubaniu każą mówić po ukraińsku, w 


Kazaniu po tatarsku, w Połocku — po 
białorusku. 
Przesadna  tolerancyjność językowa 


idzie w parze z dzikiem prześladowaniem 
religji. „Na planach Petersburga szynki, 
cerkwie i kościoły pomalowane są czarną 
farbą, jako czynniki rozkładu, obok klu- 
bów, szkół i domów kultury, które są po- 


malowane na czerwono — kolorem przy- 
szłościowym, 
„Muzea religijne nie są skonstru- 


owane w celu perswazji (nprz. przez 
przedstawienie różnych religji w ich roz- 
woju historycznym dla wzbudzenia wąt- 
pliwości, czy nasza religia nie jest tem 


*) Stanisław Mackiewicz: „Myśl w ob-. 


cegach”, Studja nad psychologją społe- 
czeństwa sowietów. — Warszawa, 1931. 


Nakładem księgarni F. Hoesicka, 


~ podniecający '. 


samem, co tamte) lecz przedewszystkiem 
w celu złej, wściekłej, obrzydliwej chęci 
wyśmiania, wydrwienia religji. Jest to 
znęcanie sie nad przekonaniami w bez- 
wstydnej, chamskiej formie", 

A obok tej wyuzdanej walki z religją 
władze sowieckie szerzą istny purytanizm 
obyczajowy. „Zabronione jest nietylko 
śpiewanie, lecz nawet granie romansów 
cygańskich, ponieważ uznano, że działają 
one na człowieka w sposób erotyczno- 
Autorzy sowieccy „nie 
powinni pisać o miłości, a przynajmniej 
jaknajmniej”. 

P, Mackiewicz utrzymuje, że pomawia- 
nie Rosji o rozpustę należy do najwięk- 
szych naszych błędów. Nieprawdą nawet 
jest przypisywanie Sowietom dążności do 
rozbicia rodziny, „Propaganda  bolsze- 
wicka, teatr, kino — najwyraźniej się 
zwraca przeciwko częstym rozwodom. Lu- 
dzie rozwodzący się są wyśmiewani, 
osmieszani’. W pewnym sowieckim obra- 
zie kinowym autor zauważył traktowanie 
małżeństwa omal że nie katolickie: „Ideał 
nienaruszalności małżeństwa nawet wte- 
dy, gdy połączone ono jest z ciężarem”, 

„Prostytucji w Rosji Sowieckiej niema 
— pisze dalej p, Mackiewicz, — a jeśli 
gdzieś się tuła i kryje, to jednak mowy 
niema o prostytucji tak jawnej, widocz- 
nej już nietylko w Paryżu, Berlinie, War- 
szawie, lecz w Londynie. Pozatem całe 
nąstawienie aparatu państwowego skiero- 
wane jest na walkę z jakąkolwiek bądź 
podnietą erotyczną, Istnieje w Moskwie 
Musicc-hall, lecz baletnice są tam ubrane 
od stóp do głowy”. Tańce nowe są za- 
kazane, młodzież komunistyczna może 
tańczyć tylko stare tańce przyzwoite, 

Ten purytanizm nie wypływa może 
z głębokiej moralności; podyktowany jest 
raczej chęcią przeciwstawienia się oby- 
czajom burżuazyjnym. „Gdy się tam ilu- 
struje burżuazyjną Europę, chętnie się ją 
ubiera w kokoci negliż, Jeden z czoło- 
wych ideologów bolszewizmu, Lunaczar- 
skij, napisał filipikę, godną pióra najsroż- 
szego moralisty starej daty: „Nigdzie tak 
dobrze nie demaskuje siebie świat burżu- 
azyjny, jak w dancing-room. Ten drew- 
niany, martwy rytm jazz-bandu i wrzaski 
saksofonow, te szarpania i dryganie, ja- 
kięś nieobyczajne dreszcze tej gestwy 
ludzkiej, gdzie nikt się nie uśmiechnie po- 
prostu, po ludzku, świeżo i przyzwoicie. 
Kobiety wymalowane, twarze ich podob- 
ne do kolorowych masek, Można pomyś- 
leć, że ci ludzie najęci są, aby nogami 
mięsić jakieś ciasto. I całem zajęciem 
dyryguje jakiś negr podobny do małpy. 

a jego znak całe stado zatrzymuje się 
lub zaczyna znów podskakiwać i drygać 
nogami.. Dusza jest wyrwana z tych lu- 
dzi. W nich niema pewności dnia ju- 
trzejszego”. 

Tak stara się Łunaczarski zohydzić za- 
bawy świata kapitalistycznego. Musi to 
coprawda czynić, aby rehabilitować skraj- 
ną nędzę, smutek i wyrzeczenie się 
wszystkiego ludności Sowietów, Oto 
z książki p. Mackiewicza można mu prze- 
ciwstawić następujący obrazek: 

„Widziałem artystkę Teatru Małego w 
onuczkach. Nietylko jedwabne, ale wo-- 
góle jakiekolwiek pończochy do europej- 
skich podobne stanowią w Rosji zupełną 
rzadkość. Kobiety, które w teatrze się 
widzi w pończochach o europejskim wy- 
gladzie, siadają później na krzesła i na 
wierzch przywdziewają kosmate pończo- 
szyska sowieckie, aby takie nadzwyczaj- 
ności na ulicy nie zaplamić! 
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Albo taki ustęp: „Rosja wielka, żyzna, 
urodzajna Rosja głoduje, jak ostatni pies. 
Na ulicy Moskwy stoi człowiek i sprzeda- 
je kromkę (nie bochenek, lecz kromkę) 
chleba, sprzedaje pół kury, odrobinę wę- 
dliny. W Niżnim Nowgorodzie, mieście 
patrzącem na wspaniałe urodzajne niziny 
przywołżańskie, kupiłem funt czarnego 
chleba za trzy ruble (około 1% dolara 
według oficjalnego kursu), Trzeba pa- 
miętać, że nauczycielka w szkole I stop- 
nia zarabia 80 rb. "miesięcznie, Nic nie 
jest w stanie opisać nędzy ubraniowej 
w Rosji tych kobiet, chodzących po Mo- 
skwie, Petersburgu, Kijowie w niepraw- 
dopodobnie kosmatych ponczoszyskach 
lub w męskich skarpetkach z gołemi łyd- 
kami. A to życie w ciągłych, czasami do 
kilometra dochodzących  „oczerediach'* 
(ogonkach) literalnie po wszystko, W Pe- 
tersbur$u widziałem nawet oczeredi do 
gazet. A miłe stosunki mieszkaniowe, 
w których każdy ma prawo do 6 m, kw. 
„żiłpłoszczadi”, a jak małżeństwa się roz- 
wodzą, to często zostają w tym samym 
pokoju, gdyż niema innego sposobu, Brak 
absolutnie ' wszystkiego, zaczynając od 
pieluszek dla dzieci, poprzez mleko i 
chleb, książki i medykamenta aż do 
trumny, Magazyny komunalne w Mo- 
skwie wydają trumny tylko „na prokat": 
— nieboszczyka wiezie się na cmentarz, 
wyładowuje się do grobu, trumnę odwozi 
się z powrotem".  . 

Cóż więc dziwnego, że każdy „chłop, 
„sowieckij służaszczyj”, nawet robotnik 


'z reguły klnie Sowiety, życzy im jaknaj- 


prędzej zgonu... Każdy dorożkarz, gdy 
się dowie, że jesteś Polakiem, pyta: 
— Kiedyż przyjdziecie nas wybawić? — 
Cały teror bolszewicki, świetnie działa- 
jące G. P. U, nie potrafi ustroju sowiec- 
kiego obronić od tego, że się tego rodza- 
ju pytania słyszy ciągle”, ,,70—80% 
społeczeństwa, całego narodu żywi do So- 
wietów wyraźną, otwartą, rozpaczliwą nie- 
nawiść, która jednak nie umie i nie mo- 
że przetworzyć się w żadną planową ak- 
cję, nienawiść bezsilną*, Dotyczy to tyl- 
ko ludzi starszych ponad 30 lat, którzy 
pamiętają inne życie, 

Natomiast młodzież, wychowana już 
w Sowietach i znająca dawne stosunki 
z przedstawiania w jaknajgorszem świe- 
tle, „entuzjastycznie jest przywiązana do 
ustroju sowieckiego, z dnia na dzień ocze- 
kując cudów od piatiletki”, „Młodzi ko- 
chają namiętnie władzę sowiecką" i bę- 
dą jej bronić „pazurami i zębami”. 

To twierdzenie byłoby słuszne, gdyby 
przypuścić, że warunki bytu poprawią 
się w Sowietach i że młodzież, dojrzewa- 
jąc, nie zdobędzie właściwszego kryter- 
jum porównawczego. Pierwsze przypu- 
szczenie odpada, chociażby na podstawie 
tego, co sam autor mówi o gospodarce 
komunistycznej; natomiast możliwość roz- 
budzenia krytycyzmu w młodem pokole- 
niu — przez lekturę, podróże, zetknięcie 
się z cudzoziemcami — wydaje się rze- 
czą prawdopodobną. 

Zresztą nie potrzeba do tego wiele, 
P. Mackiewicz po pobycie w Rosji stwier- 
dza: „Gdy przyjechałem do Baranowicz,, 
wydawało mi się, jakbym przyjechał do 
Biarritz", Kontrast stosunków po jednej 
i drugiej stronie granicy jest zbyt jaskra- 
wy, żeby nie uderzyć każdego, 

Trzeba tylko, abyśmy — stosownie do 
świetnej inicjatywy p. Mackiewicza — 
vis-a-vis bolszewickiego napisu: ,,Pozdro- 
wienie pracującym © Zachodu, mogli - 
umieścić na bramie, prowadzącej do Pol- 
ski: „U nas zaczyna się swoboda życia 
swobodnego człowieka”, 

— I żebyśmy tej zapowiedzi dotrzy- 
mali. 3 

ae — ski 


Huculi 


Zatarg mandżurski w Lidze Narodów 


JAPOŃCZYCY UZNALI, IŻ MOGĄ W TEJ SPRAWIE PERTRAKTOWAĆ TYLKO Z CHIŃCZYKAMI. (Z LEWEJ STRONY) P. SZE, 


DELEGAT CHIN, (Z PRAWEJ) YOSIHANA, DELEGAT JAPONII 


Fot. New-York Times 


(V.) W republice hiszpańskiej po 
raz pierwszy nastąpiło przesilenie 
gabinetowe. Premjer Zamora i mi- 
nister spraw wewnętrznych Maura, 
obaj szczerzy republikanie, którzy 
głównie przyczynili się do zwycię- 
stwa i utrwalenia noweśo ustroju, 
podali się do dymisji z powodu 
uchwalenia przez Kortezy artyku- 
łu 24 Konstytucji, regulującego 
sprawy wyznaniowe, w brzmieniu 
wprost antyreligijnem. 

Zadekretowano w nim nietylko 
oddzielenie kościoła od państwa i 
nadanie szkolnictwu charakteru 
świeckiego, co było w planach Za- 
mory i uzyskało cichą zgodę nun- 
cjusza papieskiego, ale posunięto 
się do ostracyzmu wobec urządzeń 
i władz kościelnych. Zakazano więc 
państwu, prowincjom autonomicz- 
nym i samorządom subwencjono- 
wania lub popierania w jakikol- 
wiek sposób Kościoła i instytucji 
kościelnych, Zatrzymano najwyżej 
na dwa lata pozycje wyznaniowe 
w budżecie państwa (na wynagro- 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


dzenie niższego duchowieństwa). 
Rozwiązano zakon Jezuitów i skon- 
fiskowano jego majątek, wobec in- 
nych zaś zakonów zastosowano 
ostre przepisy, zabraniające im zaj- 
mowania się przemysłem, handlem 
i nauczaniem, rozciągające na kla- 
sztory wszystkie podatki obowią- 
zujące, ograniczając do minimum 
ich posiadłości i dochody, oraz 
poddając specjalnemu nadzorowi 


"władz, które upoważnione są do 


zniesienia w każdej chwili zako- 
nów, uznanych za szkodliwe, i 
upaństwowienia ich majątku. 


Antyklerykalne postanowienia, 
wprowadzone do konstytucji więk- 
szością 158 głosów przeciwko 58, 
tembardziej rażą, ze Hiszpanja 
znana była ze swej gorliwości ka- 
tolickiej, a nawet nietolerancyj- 
ności. 

Dość przypomnieć, że według 
Konkordatu 1851 r., kodyfikujacego 
oddawna istniejące stosunki, religja 
katolicka była religja państwową; 


IO 


nauka w szkołach musiała być zgod- 
na z zasadami religji katolickiej 
i podlegała kontroli biskupów; du- 
chowieństwo cenzurowało książki i 
pisma; rząd obowiązany był uży- 
czać pomocy moralnej i fizycznej 
biskupom w każdej sprawie, mogą- 
cej zdeprawować duszę i umysł 
wiernych, zepsuć obyczaje i wpro- 
wadzić na drogę grzechu, Dobra 
kościelne i klasztorne były niety- 
kalne. 


Gdy podczas rządów liberalnych 
za królowej Izabelli powstał za- 
miar wykupu ich na cele parcelacji, 
królowa sprzeciwiła się i zagroziła 
abdykacją: „Jestem gotowa po- 
świecić koronę dla swej wiary” — 
miała oświadczyć, a lud słowa te 
powtarzał z zachwytem. Dopiero 
podczas rewolucji 1868 r. po raz 
pierwszy w Hiszpanji proklamo- 
wano wolność wyznawania in- 
nych religji, ale znaczna część 
opinji publicznej uznała to za 
obrazę katolicyzmu, a biskupi od- 
mówili przysięgi na taką kon- 
stytucje. Po restytucji Burbonów 
w 1874 roku zamknięto kościo- 
ły protestanckie, skasowano śluby . 
cywilne, podniesiono budżet wy- 
znaniowy z 3 do 91 miljonów, wy- 
płacono pensje duchowieństwu za 
lata rewolucji i niemal całkowicie 
przywrócono Konkordat 1851 r., to- 
lerujac zaledwie istnienie innych 
wyznan, ale wzbraniajac im cere- 
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monji publicznych, procesji ulicz- 
nych, afiszy i jakichkolwiek napi- 
sów czy emblematów nazewnątrz 
świątyń. 

Taki stan tzeczy istniał aż do 
ostatnich czasów. Zmiana, wpro- 
wadzona przez Kortezy, stanowi 
więc istną drugą rewolucję. Nic 
dziwnego, że przeciwstawili się jej 
posłowie z zachowawczo usposo- 
bionych prowincji północnych i 
usunęli się od dalszej pracy nad 
Konstytucją. Nic też dziwnego, że 
nie chciał wziąć za nią odpowie- 
dzialności premjer Zamora, czło- 
wiek rozważny i nielubiacy gwal- 
townych skoków. Skrajność w tym 
punkcie nie wyjdzie Hiszpanji na 


dobre. 


(k) Przed obecnym wyjazdem do 
Genewy p. Briand zapragnął zor- 
jentować się bliżej w zatargu chiń- 
sko-japońskim. Zaprosił tedy do 
siebie dyplomatę japońskiego i dy- 
plomatę chińskiego. — 

— Jeśli pan minister nie po- 
wstrzyma konfliktu, — mówił chiń- 
czyk, — Liga Narodów straci swe 
racje istnienia, Wojna, która wy- 
buchnie, będzie się ciągnąć nie- 
skończenie długo, bo przestrzenie i 
możliwości chińskie są nieośrani- 
czone, Największe armje gubią się 
w nich i topnieją... 

Zapewne!., 
Japończyk zaś tak twierdził: 
' — Jeśli nie zaprowadzimy po- 
rządku w Chinach, cały świat bę- 
dzie na tem cierpiał, w pierwszym 
rzędzie wielkie mocarstwa europej- 
skie, które w Chinach posiadają 


poważne, z trudem zdobyte konce- 
sje i wielkie inwestycje. Japonja 
reprezentuje w tym zatargu kultu- 
rę zachodnią, i jej interesy, 

— Zapewnel.. 

Jak Liga Narodów wkaie z te- 
śo dylematu? 


(Gor.). Z okazji odwiedzin an- 
gielskiego ministra spraw zagra- 
nicznych Readinga w Paryżu, pra- 
sę naszą obieśło tyle fałszywych 
wiadomości o byłym wicekrólu In- 
dji, że warto podać parę prawdzi- 
wych dat z tego bujnego życia i 
niezwykłej karjery. 

Przedewszystkiem Rufus 
imieniem, a nie nazwiskiem; więc 
niema mowy oO pokrewieństwie 
z jakimiś polskimi Rufami. Isaacs 
znów jest nazwiskiem, nie imie- 
niem, Rufus Isaacs urodził się 
w r. 1860, jako syn dość zamożne- 
go żydowskiego kupca w City Lon- 
dyńskiej. Gdy ojciec wysłał obu 
swoich synów na wychowanie do 
Brukseli, kierownik internatu za- 
żądał, by zabrał jednego z dwóch 
braci, bo ich bujny temperament 
wytwarza niebezpieczeństwo dla 
dyscypliny szkolnej. Zabrano więc 
jednego chłopca; Rufus pozostał 
w szkołach, Żądza przygód skło- 
niła go jednak do ucieczki do jed- 
nego z portów i zaangażowania się 
na okręt „Blar Atholl’. Tu miał 
pierwszą okazję do wystąpienia ja- 
ko mówca, gdyz załoga wysłała go 


do srogiego kapitana ze skarga na, 


aprowizację. W Kalkucie nie uda- 
je mu się ucieczka z okrętu i mło- 


"dy Isaacs musi dalej czyścić, za- 


jest 


'cekróla Indji, 
<.letniej kadencji na tym urzędzie, 


miatać, usługiwać, Wraca naresz- 
cie do domu rodzicielskiego i pró- 
buje szczęścia na giełdzie, Inter- 
mezzo giełdowe kończy się bankru- 
ctwem. Niezrażony studjuje przez 
kilka lat prawo, dostaje się do pa- 
lestry i robi nadzwyczajną karjerę. 
W krótkim czasie staje się najbar- 
dziej poszukiwanym i najlepiej 
płatnym adwokatem londyńskim. 


"20.000 funtów roczneżo dochodu. 


Czemu zawdzięcza to powodzenie? 
Niezwykle ujmującej powierzchow- 
ności, wykwintnym manjerom, wy- 
szukanej grzeczności i darowi ,,roz- 
dziobania' przeciwnika, Słodko, 
spokojnie, w rytwornie umiat Rufus 
Isaacs wziąć przeciwnika w taki 
ogień krzyżowych pytań, że, jak 
jeden z nich oświadczył, wycho- 
dząc z sali sądowej, miał wrażenie, 
że pozostał z niego tylko szkielet. 
Wybrany do parlamentu z miej- 
scowości Reading, Sir Rufus Isaacs 
był już postacią wybitną, W ro- 
ku 1910 wchodzi do rządu. W 1913 
jest najwyższym sędzią Anglji. 
Podczas wojny jego współpraca 
z Lloyd Georgem ratuje kraj od 
klęski ekonomicznej. Teraz sypią 
się już nań łaski i honory. Otrzy- 
muje tytuł barona, wicehrabiego, 
hrabiego a ostatnio markiza Rea- 
ding. Rufus Daniel Isaacs Earl of 
Reading, Viscount Erleigh — jak 
brzmi nowe jego nazwisko — od- 
daje Anglji, a posrednio aliantom 
nieocenione usługi, jako wysoki ko- 
misarz i ambasador, W r. 1921 syn 
żydowskiego kupca przywdziewa 
purpurę i bierze do ręki berło wi- 
Po upływie pięcio- 


Wizyta Mac Donalda u Lloyd George'a 


WIEJSKA REZYDENCJA LLOYD GEORGE'A W SURREY, GDZIE ZJECHAŁ MAC DO- 
NALD W CELACH POROZUMIENIA SIĘ Z WODZEM LIBERAŁÓW PRZED. WYBO- 
RAMI. LLOYD GEORGE ODBYWA W DOMU TYM REKONWALESCENCJĘ PO CHOROBIE 


II 


LLOYD GEORGE, 
LIBERAŁÓW, Z ULUBIONYM SWỌJM PSEM NA 


KIEROWNIK STRONNICTWA 


GANKU WILLI W SURREY 


wycofuje sie z areny politycznej. 
Teraz w ciężkich chwilach powoła- 
no siedemdziesięcioletniego starca 
znowu do służby publicznej, 


, D . D ‘ D . 


(E) W Pradze czeskiej zmarł 
w 88 roku życia nestor pisarzy cze- 
chosłowackich, Anatol Stasek. Je- 
go ,,Wspomnienia” są dokumentem 
waznym do zrozumienia zycia po- 
lityeznego i kulturalnego w Cze- 
chach lat ostatnich. Anatol 
Stasek (właściwe jego nazwisko 
Antoni Zeman) studja uniwersytec- 
kie odbywał w Krakowie i Peters- 
burgu, co pozwoliło mu w przy- 
szłości na źródłowe informowanie 
się o stosunkach polsko-rosyjskich. 
Utrzymywał się z adwokatury. 
W latach 1889—95 był posłem na 
sejm królestwa czeskiego, a w la- 
tach 1919—20 posłem rewolucyj- 
nego Zśromadzenia Narodowego w 


Pradze, 


Powieści Anatola Staska u pu- 
bliczności czeskiej cieszą się dużą 
poczytnością i respektem, choć w 
fakturze swojej należą do starej 
szkoły pisarskiej, 


. 


(E) Utworzył się w Warszawie 
w dn. 12 b. m. komitet uczczenia 
30-letniej pracy literackiej i publi- 
cystycznej czeskieśo pisarza Wa- 
cława Dreslera, przyjaciela i popu- 
laryzatora spraw polskich w Cze- 
chosłowacji. Wacław Dresler jest 
autorem kilku masywnych książek 
o ruchu politycznym i kulturalnym 
w Polsce.. Jako korespondent 
z Warszawy, oddaje duże usługi, 
informując czytelnictwo czeskie o 
wszystkich ważniejszych przeja- 
wach naszego życia. . Skale zainte- 
resowań posiada bardzo szeroką. 
Wacław Dresler pisze o polityce, 
życiu gospodarczem, literaturze, 
teatrze, sztukach plastycznych. 
Barwne, żywe pióro feljetonistycz- 
ne czyni z jego prac lekturę zaj- 
mującą i pożądaną. Na czoło ko- 
mitetu jubileuszowego wysunął się 
z wyboru Ferd, A. Ossendowski. 
Wiceprezesem jest ksiądz W. Kne- 
blewski. 


Od czwartku do czwartku 


Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Rada Ligi Narodów wbrew zastrzeże- 
niom prawniczym Japonji zaprosiła do 
udziału w rozpatrywaniu załargu chinsko- 
japońskiego przedstawiciela Stanów Zjed- 
noczonych w charakterze obserwatora. 


Premjer francuski Laval wyjech al wraz. 


z delegacją, złożoną z fachowców, do Wa- 
szyngionu. 


Czas podróży Laval spożytkowuje na 
konferencje z rzeczoznawcami i badanie 
spraw, mających stanowić temat rozmów 
z Hooverem. 


Wskutek poddania klasztorów w Hisz- 
panji drakońskim prawom, rząd Zamory 
zgłosił dymisję na ręce przewodniczącego 
Kórtezów, który powołał na premjera do- 
tychczasowego ministra wojny Azanę; po- 
zatem zmiana ograniczyła się do objęcia 
teki marynarki przez proł. Giralt'a i prze- 
sunięcia dotychczasowego ministra mary- 
narki 
wnetrznych na miejsce Maury. 


Drugi rząd Briininga otrzymał votum 
zaufania 294 głosami socjalnych demo- 
kratów, centrum, bawarczyków, partji go- 
spodarczej i partji państwowej, przeciw- 
ko 270 głosom hitlerowców, niemieckim 
narodowcom (Hugenberg), komunistom i 
socjalistycznej partji pracy. Głosy partji 
ludowej rozbiły się. Po odrzuceniu in- 
nych wniosków opozycyjnych parlament 
odroczono do 23 lutego 1932 roku. 


Reichstag uchwalił na ostatniem posie- 
dzeniu wniosek komunistów, poparty 
przez socjalistów, o wstrzymaniu budowy 
pancernika B i zużyciu zaoszczędzonych 
funduszy na akcję dożywiania dzieci. 


Uchwała ta jednak nie będzie wykonana . 


przez rząd. 


Podczas olbrzymiej maniłestacji w 
Brunświku oddziałów szturmowych kitle- 
rowców, obliczanych na 60 tys. ludzi, do- 
szło do walk z komunistami. Liczba ran- 
nych przekroczyła setkę. 


W wyborach do jugosłowiańskiej 
Skupsziyny, mających odbyć się 8 li- 
stopada, została zgłoszona tylko lista 
rządowa. Opozycja wybory bojkotuje. 


Na kopalni „Mont-Cenis* pod. Herne 
w Westłalji nastąpił wybuch gazów, zasy- 
pując' setkę górników, Wydobyto 9 tru- 
pów, 27 rannych, inni ocaleli. 


W Hadze otwarto Trybunał konorowy — 


dla dziennikarzy, n:ający za zadanie zwal- 
czanie niesumiennych wiadomości, szko- 
dzących stosunkom międzynarodowym. 


Polska przegrała sprawę z Litwą przed 
Trybunałem Międzynarodowym w Hadze 
o uruckomienie linji Landwarowo — Ko- 
szedary, Orzeczenie to ma charakter 
opinjodawczy dla Ligi Narodów. 


Wskutek niepogody nad morzem Czar- 
nem, marsz. Piłsudski powrócił do Buka- 
resztu. 


Sejm, n:imo poważnych objekcji natury 
finansowej i technicznej, uchwalił zaciąg- 
nięcie pożyczki telefonicznej na automa- 
tyzację telefonów. 


Sejm uchwalił nowe podatki od piwa, 
wina owocowego i miodu syconego. 


Podczas debaty nad zmianą regulaminu 
sejmowego w kierunku ograniczenia prze- 
mówień do 15 minut i umieszczania na 
porządku dziennym spraw bez zachowa- 
nia terminów, doszło do burzliwych zajść. 
Zarysowała się możliwość usunięcia się 
opozycji z Sejmu. 


Senat odbył pierwsze posiedzenie, na 


'którem w ciągu godziny przyjęło 5 usiaw. 
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Casares Quiroga do spraw we- 


Zgon wielkiego wynalazcy 


W New-Yorku umarł w dniu 18 
b. m. w 84 roku życia znakomity 
wynalazca, T. A. Edison. Ludzkość 
mu zawdzięcza zgórą tysiąc pomy- 
słowych odkryć i konstrukcji On 
zbudował żarówkę elektryczną, 
przedmiot pierwszej potrzeby, Je- 
go pomysł tkwi u podstawy gra- 
mofonu, telefonja zawdzięcza mu 
również bardzo wiele. 

T. A. Edison był samoukiem. 
Genjalną swoją pracowitością prze- 
zwyciężył trudności w dziedzinach 
nauk fizycznych i przyrodniczych. 


T. A. EDISON 


Pracownia jego w Menlopark była 
stacją niekończących się, upartych 
prob i doświadczeń. Gdy obiecał 
Fordowi, że stworzy namiastkę 
kauczuku, tak cennego w pro- 
dukcji automobilowej, zgórą sześć- 
set roślin poddał obserwacji i pró- 
bom. Praca ta również została 
uwieńczona powodzeniem. Edison 
znalazł potrzebną roślinę. Była to 
„Artemisja Argenata", 


Smieré T. A. Edisona jest wielką 
stratą dla ludzkości. Był niewąt- 
pliwie jednym z duchów opatrzno- 
ściowych dla kultury í człowieczeń- 
stwa. Wyszedł z nizin społeczeń- 
stwa amerykańskiego — wydostał 
się na czoło ludzkości. 

Budzi podziw í szacunek tak 
swoją genjalnością, jak í niewzru- 
szona wolą. 


Amerykańskie popisy na motorowej łodzi w Middletown: dziób 


łodzi w powietrzu. Szybkość około 250 kil. 


Flamandzi demonstrują w mieście Hasselt: policja i wojsko 


rozprasza młodzież. 


Rumuńska lotniczka p. Smaranda Bresen skacze z 6000 metrów 


i opuszcza się na spadochronie. Jest to rekord niewieści 


Panie rzymskie podczas winobrania na ulicach wiecznego mia- 


sta zachwalają zbiory i proponują kupno przechodniom. 


5) W tramwajach japońskich: dzieci sprzedają żywność, przekąski, 


owoce Fot. New York „Times“ 


MIASTECZKO GRENLANDZKIE (MALOWIDŁO LUDOWE) 


Wystawa kolonjalna w Rzymie 


Kolonje są w modzie. 

Folklor kolonjalny jest poprostu 
dernier cri. 

Ma Paryż swą wielką wystawę 
kolonjalną, otwartą w maju, — ma 
ją od niedawna i Rzym, co prawda 

mniejszą rozmiarami, Tamta zaj- 
muje cały lasek Vincennes i setki 
pawilonów w nim pobudowanych. 
Ta — tylko Rzymski gmach wysta- 
wowy, „Palazzo delle Esposizioni". 

Choć inny ma zakres, choć bierze 
w niej udział państw niewiele — 
znakomita większość wysiliła się 
bowiem na wystawę w Paryżu — 
ma jednak ta rzymska wystawa du- 
żo charakteru, — a już zwłaszcza 
w dziale kolonji włoskich pełna jest 
jaskrawej ekspresji. 

Reprezentowane są tu wszyst- 
kie: i Trypolis i Erytrea i Somalia 
i Rodos. A każdy dział ma na wi- 
doku dwa cele: pokazać, jak kolo- 
nja wygląda w naturze—(produk- 
ty jej sztuki, rękodzielnictwo, ar- 
chitektura, pejzaż) — oraz przed- 
stawić możliwie dokładnie to 
wszystko, co dla kolonji zrobiły 
Włochy: ulepszenia, zdobycze tech- 
niczne, słowem, t. zw. cywilizacja. 
Rezultaty estetyczne naszej euro- 
pejskiej cywilizacji niezawsze są 
dodatnie — zwłaszcza w zakresie 
„robótek ręcznych“, wyczynianych 
przez potulne młode dzikuski pod 
kierunkiem i podług „wzorków“ 
zakonnic, których są pilnemi pupil- 
kaci. 

O wiele pełniej, prościej a boga- 
ciej wypowiada się afrykańska 
twórczość tam, gdzie nikt jej nie 


nadaje kierunku zzewnątrz: tam, 


gdzie sztuka jest naprawdę samo- 
rzutna, wynikająca z miejscowych 
tradycji, potrzeb i upodobań. 

Ale swą milczącą, surową wymo- 
wę mają przecież niektóre zdoby- 
cze cywilizacji: choćby taki wielki 
wykres, przedstawiający rozwój 
stałej komunikacji samochodowej 
w Tripolitanji. Obraz pracy wy- 
tężonej, często sięgającej wyżyn 
bohaterstwa. 
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„Sztuka” europejska reprezento- 
wana jest na wystawie rzymskiej 
w formie impresji mniej lub więcej 
bezpośrednich, wywiezionych przez 
artystów europejskich z kolonji 
afrykańskich, Nie będziemy się nią 
tutaj zajmowali szczegółowo, wy- 
chodząc z założenia, że kryterjum 
przy organizowaniu wystawy nie 
może polegać na nakazie malowa- 
nia np. wyłącznie widoków Wene- 
cji, albo wyłącznie bukietów mar- 
gerytek, — ani wyłącznie tematów 
kolonjalnych. 

To też dział sztuki europejskiej, 


_ „opowiadającej“ o kolonjach, jest 


dla publiczności niewątpliwie 
mniejszą atrakcją, niż ta część wy- 
stawy, gdzie kłębi się i kipi samo 
życie Afryki, Kawałek odtworzo- 
nego osiedla arabskiego przyciąga 
silniej, niż najbardziej wyrazisty 
„widok z natury'. Ludzie popro- 
stu wolą patrzeć na to własnemi 
oczami, — ot, tak, łatwo i nieko- 
sztownie odbyć sobie w pół godzi- 
ny spacer po Afryce. Nic dziwne- 
go, że wałęsają się chętnie wśród 
maleńkich sklepików 1 pracowni 
wschodnich, gdzie siedzą murzyni 
i arabowie, których można oglądać 
przy pracy nad misternemi wyro- 
bami z miedzi, skóry czy jedwabiu. 

Czego tu niema? 

Sandały i grzebienie, bransolety 
i burnusy, noże i broń palna, dy- 
wany i bębny, — wszystko, czego 
w swem nieskomplikowanem życiu 
potrzebuje tubylec, wszystko, co 
w swej nieświadomej tęsknocie do 
piękna przetwarza na dzieło sztuki. 

Orgja kolorów, powódź tkanin 
jedwabnych, blask klejnotów, poły- 
skliwość kobierców — to Tripoli. 
Ubogie, zaledwie zlekka prymityw- 
nem nacinaniem zdobione drewnia- 
ne grzebienie, niezdarne jakieś san- 
dałki z grubej skóry, — to smutne, 
biedne produkty Dankalji. Świetne 
złotolite płaszcze o tonach purpury 
i fioletu, kunsztowne precjoza, fi- 
liśrany złote — to Erytrea. Cera- 
mika pełna blasku metaliczneśo, 
dywany o żywych kolorach — to 
Rodos, siedziba Kawalerów Mal- 
tańskich, których pałac z marmu- 
rowej koronki wznosi się wśród 
winnic i róż. 

Dzieło cywilizacyjne włochów 
jest ośromne. Zmierza ono nietyl- 
ko do utrwalenia swego stanu po- 
siadania, ale i do rozwoju mater- 
jalnego obszarów wielkich lecz 
ubogich, przez stworzenie linji ko- 
munikacyjnych, podniesienie upra- 
wy rolnej, ożywienie przemysłu, 
Dla kultury, dla historji, a zwła- 
szcza dla dziejów sztuki miljony 
włożono w odkopanie z piasków pu- 


styni wspaniałych ruin Leptis Mag- 
na. Stanowi to wymowny dowód, 
że nietylko cele utylitarne kierują 
poczynaniami włochów w kolon- 
jach, Prace te, zakrojone na wiel- 
ką skalę, łączą się ideowo z całym 
szeregiem prac podobnych na euro- 
pejskiem terytorjum Italji, a owoce 
ich i tu i tam są ogniwami jednego 
wielkiego łańcucha wpływów i kul- 
tury Rzymu. 


Wróćmy jednak do sztuki kolon- 
jalnej. 

Odrazu przeskoczymy z Afryki 
— do Grenlandji. Jest ona tutaj 
reprezentowana, jako kolonja duń- 
ska. (Danja, Belgja i Francja 
wzięły udział w wystawie rzym- 
skiej, i, chociaż w ograniczonej ilo- 
ści, dały rzeczy niejednokrotnie 
nadzwyczaj ciekawe). 

Grenlandja... 

To chyba naprawdę bardziej 
egzotyczne, niż Afryka. Do Afryki 
dzisiaj jeździ się już dość wygod- 
nie, — ba, do Tripoli codzień. z Ne- 
apolu odlatuje aeroplan, — wypra- 
wa więc łatwa i krótka. 


Ale Grenlandja jest dotąd ciągle 
jeszcze bardzo „nie po drodze“. 
Kto ją widział? — Paru eksplora- 
torów polarnych — i nikt więcej. 
Zdawałoby się, że nieliczna jej lud- 
ność, wiecznie zmarznięta, przez 
pół roku pośrążona w mroku, przez 
drugie pół do szaleństwa doprowa- 
dzana niezachodzącem słońcem, — 
nie wie, co to piękno, nie ma po- 
trzeby sztuki, nie posiada fizycznej 
możliwości tworzenia, Kto tak my- 
ślał, — przekona się, jak bardzo 
się mylił, gdy spojrzy na wyrafino- 
wane, pełne humoru figurynki ko- 
ściane, na subtelne kolory wycina- 
nek ze skóry, jakiemi kobiety Gren- 
landji zdobią swoje suknie, na ma- 
lowidła o tonach delikatnych, ści- 
szonych, wreszcie na przyrządy 
myśliwskie, intarsjowane kością na 
drzewie z precyzją i umiarem 
przez wielkich artystów, 


Tylko że ta sztuka nie oszałamia, 
jak jaskrawe barwy Afryki, Tu 
wszystko jest białe lub jasno sza- 
re w przeróżnych perłowych od- 
cieniach, — tak subtelnych, że cie- 
szyć się niemi mogą właśnie owe 
biedne oczy, naprzemian nękane 
nieskończoną nocą i niekończącym 
się dniem. Ale kto wie, czy sztuka 
Grenlandji, istotna rewelacja obec- 
nej wystawy rzymskiej, nie jest 
wyższa i doskonalsza od sztuki 
arabów czy murzynow. 

Chociaż i ci dają tu rzeczy 
wprost zachwycające. Niektóre 
rzeźby w drzewie pochodzące 
z Kongo (kolonja belgijska) — są 


MALOWIDŁO Z ERITREI 


tak pełne charakteru i syntetycz- 
neśo wyrazu, że możnaby niemi 
z powodzeniem dekorować współ- 
czesne wnętrza zachodnio-europej- 
skie. A znowu pewne malowidła 
z Erytrei — zwłaszcza te, które łą- 
czą tematy europejskie z interpre- 
tacją kolonjalną — są tak zabaw- 
ne w swej solenności, tak uroczo 
skomponowane, że wytrzymują po- 
równanie z prymitywami trecenta. 
„Pochodzik narodowy w Erytrei" 
— tak nazwaćby można przedziw- 
ny obraz, przedstawiający szeregi 
konnych gentlemanów europejskich 
na tle afrykańskich budynków, 
w blizkiem sąsiedztwie tłumów lud- 


ności lokalnej, zapewne z entuzjaz- 
mem witającej zamorskich woja- 
ków. 


Całość wystawy rzymskiej nad- 
zwyczaj barwna, żywa i w łatwy, 
miły sposób pouczająca. Można to- 
my czytać o tej dalekiej Afryce czy 
Grenlandji, można dzieciom godzi- 
nami opowiadać o tych odległych 
krajach — a wrażenie zawsze bę- 
dzie blade i niepełne. Zobaczyć 
sobie to wszystko zblizka, jak na 
dłoni, w ruchu, przy pracy i zaba- 
wie — cóż to za wesoła i pocią- 
gajaca lekcja geografji! 


Zotja Norblin-Chrzanowska 


Zycie gospodarcze i moralność 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
istnieje bardzo ścisły związek pomiędzy 
życiem gospodarczem i moralnością, Za- 
nim jednak określimy, na czem ten zwią- 
zek polega, ustalmy definicje podstawo- 
wych pojęć. 

Co to jest życie gospodarcze? 

Na najniższych stopniach swego roz- 
woju człowiek niewiele różnił się od 
zwierzęcia, Nadewszystko dążył do za- 
spokojenia potrzeb żołądka i legowiska. 
Są to potrzeby gospodarcze. Z czasem w 
imię doskonalszego zaspokojenia tych po- 
trzeb powstała organizacja gromady — 
państwo. Państwo prowadzi wojnę, by 
zapewnić swym obywatelom drogi eks- 
pansji handlowej; prowadzi politykę 
oświatową, która ułatwi im zarobkowanie; 
prowadzi politykę wewnętrzną, stwarza- 
jąc warunki spokojnej pracy i t. d. 
Wszystkie nieledwie działy administracji 
państwowej w ostatecznym wyniku dadzą 
się sprowadzić do- pojęcia zaspokojenia 
potrzeb żołądka i legowiska. Nie znaczy 
to zgoła, bym twierdził, że życie gospo- 
darcze wypełnia treść państwa. Państwo 
jest zbiorowiskiem obywateli i posiada te 
same cechy charakteru, jakie ma jednost- 
ka. W jednostce po zaspokojeniu potrzeb 
gospodarczych budzą się instynkty kul- 
turalne. To samo można powiedzieć o 
państwie — w miarę jego „zamożności, 
t. j. doskonałości zaspakajania potrzeb, 
rozwija się, względnie upada kultura. 
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Co to jest moralność? 

Moralność jest instynktem jednostki 
żyjącej w gromadzie, Instynkt ten każe 
jej podporządkować się nakazom życia 
zbiorowego, ograniczając wolność indy- . 
widualną, Wolność indywidualna jest 
ograniczona przez religję, prawo pań- 
stwowe i przeróżne zwyczaje, Wszystko 
to są nazwy moralności. W tem miejscu 
trzeba podkreślić, że człowiek poto usta- 
la zasady moralności, aby lepiej działo 
się gromadzie, w której żyje i aby uczest- 
niczyć w zyskach gromady. Z chwilą kie- 
dy zysk gromady zanika, człowiek za- 
czyna wątpić w wartość moralności, gdyż 
nie daje mu ona korzyści, Występuje 
wówczas przeciw prawom państwa, naka- 
zom religji oraz przyjętym zwyczajom. 

Zjawisko to widzimy obecnie. Życie 
gospodarcze zamiera, jednocześnie coraz 
silniejszą, coraz namiętniejszą staje się 
krytyka moralności w każdym jej prze- 
jawie. 

Czy ta krytyka jest słuszna? 

Odpowiedzieć na to pytanie nie moż- 
na ogólnikowo. Wszystko podlega ewo- 
lucji i pojęcie moralności również musi 
się zmieniać, Odpowiedź musiałaby za- 
wierać szereg konkretnych odpowiedzi na 
takąż ilość konkretnych pytań. W arty- 
kule tym nie zamierzam poruszyć cało- 
ksztaltu zagadnień, ogranicze się tylko do 
jednego z najkapitalniejszych, dotyczą- 
cych życia seksualnego, 


Zycia seksualnego nie mozna rozwazaé 
w oderwaniu od dazenia do utrzymania 
„ gatunku, o ile przedmiotem obserwacji są 
jednostki zdrowe. Rozmnażanie się jest 
cechą życia. Co więcej, ono stwarza ro- 
dzinę, która jest podstawą wszelkiej or- 
ganizacji. 

Zwróćmy uwage na fakt bardzo istot- 
ny. Zwierze w kilka miesiecy po urodze- 
niu jest zdolne do samodzielnego życia— 
człowiek potrzebuje conajmniej kilkuna- 
stu lat, Następstwem tego jest, że gdy 
opieka rodzicielska zwierzęcia może trwać 
niespełna rok, opieka rodzicielska czło- 
wieka musi trwać lat kilkanaście, W okre- 
sie wykonywania opieki potęśują się zdol- 
ności zwierzęcia. Podobnie wzmaga się 
twórczość człowieka, który przyjął na sie- 
bie odpowiedzialność za utrzymanie ro- 
dziny, Małżeństwo zwierzęce może trwać 
sezon, gdyż tak długo trwa jego odpowie- 
dzialność rodzicielska—małżeństwo ludz- 
kie musi być nieporównanie trwalszem. 


Długotrwałość . ludzkiego dzieciństwa 
pociąga za sobą jeszcze inne następstwa. 
Zwierzęciu przyroda przychodzi z pomo- 
cą, Male swoje wychowuje w tym cza- 
sie, gdy o pożywienie jest najłatwiej. 
Człowiek musiał przetrzymać złe i dobre 
okresy w przyrodzie. Stąd obudził się 
w nim instynkt kapitalizacji, instynkt ze- 
brania takich zapasów, które mu pozwolą 
przetrzymać czasy niedostatku, Pieniądz 
jest symbolem, oznaczającym prawo włas- 
ności części tych zapasów. 

Ów instynkt kapitalizacji odegrał ol- 
brzymią rolę w dziejach ludzkości, Dzię- 
ki niemu ludzkość zabezpieczyła się na 
tak długi okres czasu, że mogła myśleć o 
rozbudowie swych potrzeb poza granice 
bezpośredniej potrzeby żołądka i legowi- 
ska. Tak powstała kultura. 
` Ludzkość zrozumiała, co zawdzięcza 
rodzinie, Wynikiem tego zrozumienia by- 
ła szczególna opieka nad rodziną przez 
moralność, która znalazła wyraz w naka- 
zach religji, prawa i zwyczajów. 


Wspomniana przez nas krytyka moral- 
ności, zwracając się przeciw wymienio- 
nym nakazom, zwraca się w rzeczywisto- 
ści przeciw rodzinie. 


Jest to zrozumiałe, 


Wielka ilość społeczeństw straciła w 
czasie wojny swe kapitały i nie może się 
tak skutecznie opiekować obywatelem, jak 
opiekowała się nim przed wojną. Młody 
mężczyzna każdej siery nietylko nie jest 
pewny swych możliwości zarobkowych, 
lecz co więcej przypuszcza, że nie potrafi 
uzyskać pracy dostatecznie dobrze płat- 
nej i stałej, któraby pozwoliła mu na za- 
łożenie rodziny. Podobnie młoda kobie- 
ta zdaje sobie sprawę z tego, że widoki 
jej wyjścia za mąż są bardzo nikłe, 


Sprawa ta zostaje rozwikłana napo- 
zór bardzo prosto, Mężczyzna i kobieta 
żarabiają oddzielnie, nie myśląc o zało- 
żeniu rodziny. Życie seksualne starają 
się zorganizować w ten sposób, aby po- 
zostało bez następstw. Jest to wbrew 
wyliczonym moralnościom. Świadomość 
tego istnieje i dlatego pomimo- znacznie 
złagodzonego ostrza kar, jak potępienie 
kościoła, prześladowanie prawa i protest 
opinji —- powstaje bogata literatura, do- 
magająca się stworzenia zasady z tego, co 
było- usprawiedliwianym wyjątkiem. 

Na półkach księgarskich ukazują się 
książki, w prasie artykuły demaskujące 
„ia!lsze'” moralności, * Głosy przeciwne są 
oceniane jako objawy zacofania, pruderji, 
czy poprostu tępoty, 

. Prawda, że głosy te pochodzą albo od 
- ludzi starszych, którzy przeżyli okres wy- 
bujałości swego erotyzmu, albo też od lu- 


dzi zamożnych nie rozumiejących na- 
stępstw niedostatku, Budzi to poważne 
wątpliwości co do ich wartości, 


W ten sposób nowe poglądy na moral- 
ność szerzą się gwałtownie i korzysta 
z nich wszelka młodzież. Dla jednych 
jest ona gorzkim nakazem, dla innych 
przywilejem bezkarności. Zapewne, że 
pod tym względem nie dogoniliśmy wie- 
lu państw t. zw, cywilizowanych. Wyni- 
ka to stąd, że większość naszej ludności 
nie uznała dobrodziejstw dużego dobro- 
bytu i nie lęka się tak jego utracenia, jak 
inne ludy Zachodu. Dlatego to nasza 
„lekkomyślność* rozmnażania sie jest 
większa. 

Jakież mogą być następstwa przyjęcia 
nowej moralności? 

Życie seksualne bez założenia rodziny, 
to wykręcanie się przed odpowiedzialno- 
ścią, Dla rodziny każdy człowiek musi 
się zdobyć na najwyższy wysiłek twórczy. 
Pocóż ma się ktoś wysilać ponad normę 
zdobycia tego, co mu jest do życia ko- 
niecznie potrzebne, jeżeli nie zamierza 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za 
utrzymanie rodziny, zadawalając się prze- 
lotnemi związkami, W ten sposób moral- 
ność staje się nieledwie identyczna z po- 
czuciem odpowiedzialności, Nowa moral- 
ność, silna w dobie kryzysu, przed tą od- 
powiedzialnością ostrzega. 


Zamieranie poczucia odpowiedzialno- 
ści, to zmniejszenie wysiłków niezliczo- 
nych jednostek, to zamieranie twórczości. 
Praca dla pracy, wysiłek dla wysiłku — 
to złudzenie, Przez pewien okres czasu 
może człowiek żyć z nagromadzonego ka- 
pitału, lecz potem musi przyjść zmierzch 
kultury i cywilizacji. Czyż w przeddzień 
każdeśo upadku ludzkości nie widzieliś- 
my t. zw. rozluźnienia obyczajów? 


Russell w swej książce „Małżeństwo i 
moralność“ nie widzi tego niebezpieczeń- 
stwa, ale przewiduje upadek rodziny. 
Wyraża przypuszczenie, że powstać może 
zawód kobiet rodzących, bez pewności 
ojcostwa, a opiekę nad dzieckiem sprawo- 
waloby państwo. Innemi słowy, utrzyma- 
nie rodziny nieznanej byłoby nazwą po- 
datku, Należy wątpić, czy ów podatek 
wystarczyłby na utrzymanie takiej rodzi- 
ny. Wszakże dziś egzekucja alimentów 
jest bardzo trudna pomimo pewności oj- 
costwa, Mężczyźni nie chcieliby zanadto 
się trudzić poto tylko, aby płacić ów po- 


. datek. 


Zdaję sobie dokładnie sprawę z teśo, 
że to, co piszę, jest raczej niepopularne. 
Popularną jest walka z t. zw. fałszywą 
moralnością i tania odwaga jaskrawych 
wystąpień. . 


Łatwo jest opisać nędzę współczesnych 
społeczeństw i całą winę zwalić na prze- 
ludnienie, rozkwitające w cieniu starej 
moralności. Nie tu jednak leży przyczy- 
na. Z tego punktu widzenia można popu- 
laryzować „współczesne” zasady moral- 
ności na bardzo bogatych a prawie bez- 
ludnych przestrzeniach Ameryki Połud- 
niowej, gdyż i tam ludzie umierają 
z głodu. : 

Analiza przyczyn kryzysu gospodarcze- 
go zaprowadziłaby nas zbyt daleko i nie 
zamierzam jej poruszać, Stwierdzam 


tylko fakt najzupełniej pewny gospodar- 
czo, że nie ma ona nic wspólnego z ru- 


chem ludności. Czyż nie mamy dziś za 
dużo zboża, mięsa, węgla, nafty, żelaza 
it p. Choruje aparat wymiany, 

Dość o tem, 

Wyobrażam sobie społeczeństwo, cał- 
kowicie wykształcone w nowych zasa- 
dach i przekonane, że wszystkiemu winno 
przeludnienie, To społeczeństwo próżnia- 
ków i pasożytów, w najlepszym razie 
rentjerów żyjących z procentów przeszło- 
ści i cudzej pracy. Nikt tam nie bedzie 
się nadmiernie wysilać, Każdy będzie 
przekonany, że jemu starczy do końca 
życia, 

Nie bronię zbyt gorliwie moralistów. 
Raczej chciałbym poprosić surowych sę- 
dziów o uniewinnienie moralności, ze 
względu na nieudolność jej obrońców. 

W życiu seksualnem jest niezliczona 
ilość faiszu we wszelkich odmianach. 
W małżeństwie tkwią tysiące zaklaman.’ 
Koniecznem: jest oczyszczenie atmosfery, 
ale nie mogę się pogodzić z metodą rąba- 
nia pnia zdrowego drzewa dlatego, że lisz- 
ki obżerają liście. Nie mogę się zgodzić 
z tem, że szczęściem jednostki będzie oba- 
lenie ustroju, który zapewnił rozwój ludz- 
kości. 

Daleki jestem od militarystycznej ma- 
tematyki, który naród będzie liczniejszy 
za lat kilkadziesiąt. Ilość nie jest wskaź- 
nikiem potęgi. Wskaznikiem potęgi jest 
ilość pomnożona przez pracę. Przyrost 
ludności zatrważa mnie, gdy nie idzie 
w parze z wzmocnieniem twórczości, ale 
nie walczę z przyrostem, lecz wolę myśleć 
o twórczości, $ 

Zanik twórczości dopiero jest tragedją, 
a do niej prowadzi odjęcie jednostce po- 
czucia odpowiedzialności. 

Rozumny prawodawca i polityk musi 
myśleć o tem, by każdemu stworzyć wa- 
runki pracy i możliwość założenia rodzi- 
ny — prawodawca ograniczony i bezrad- 
ny poradzi mu rezygnację. 

Z tego wynika jeden wniosek: dyskusja 
nad problemami moralności współczesnej 
jest bardzo pożądana, niestety jednak 
ogranicza się do wystąpień równie jaskra- 
wych, jak płytkich, nie poruszając istoty 
zagadnień, 

Tadeusz Garczyński 


Olbrzymi sukces książki 


R, Dmowskiego 


„Świat powojenny i Polska", zbiór roz- 
praw i artykułów politycznych . Romana 
Dmowskiego, ukazał się w drugiem wyda- 
niu, Jest to niezwykły olbrzymi czytel- 
niczy sukces! Książki polityczne są u 
nas czytane przez ograniczone, niewielkie 
koło ludzi, Ukazują się w nakładach ni- 
kłych, sięgających najwyżej tysiąca 
egzemplarzy. Publikacja R, Dmowskiego 
w pierwszym nakładzie wydana była w 
pięciu tysiącach, Wyczerpanie tego zapa- 
su i to tak szybkie świadczy nietylko o 
wielkiej popularności autora, ale i o ży- 
wotności poruszanych tematów. 

Książka ta wywołała liczne artykuły, 
feljetony, dyskusje. 

Nowe wydanie pod względem graficz- 
nym różni się od pierwszego staranniej- 
szym doborem czcionek; posiada też. lep- 
szy papier. Przypuszczać należy, iż ro- 
zejdzie się niebawem. 

Aktualność tej książki jest wielka, 
a sprawy w niej rozważane stanowią zrąb 
zagadnień, żywo interesujących każdego 
polaka, ; 


1) Zamknięcie angielskiego parlamentu według tradycji: Dnia 8 b. m. 

król rozwiązał parlament. Reskrypt j. k. mości odczytali publicznie w pe- 

rukach i historycznych kostjumach urzędnicy parlamentu na schodach giełdy. 
3 w 


2) Praca ekspertów kawy w New-Yorku: do rozpoznawania potrzeba 
mieć nietylko delikatne podniebienie ale i subtelne powonienie. Znawcy 
są dobrze płatni. 


3) 500 letni kaktus z Arizony na wystawie San Leandro (Kalifornja) 
otrzymał pierwszą nagrodę 


4) Bezrobotnych manifestantów w Manczesterze (Anglja) policja rozpra- 
sza obecnie stale przy pomocy bydrantów z wodą. Straż ogniowa jest sta- 


le w pogotowiu. do dyspozycji policji 
Fot. New York „Times“ 


Kryzys się kończy! 


(Djalog z ciotką). 
W skład każdej rodziny wchodzą bliż- 


si i dalsi krewni, o których się mówi 
z niemałą satysfakcją: mój kuzyn — dy- 
rektor banku, brat mojej teściowej — mi- 
nister, siostrzeniec szwagra — puikew- 
nik, ciotka mojego męża — wojewodzina, 
brat cioteczny — poseł; ale są też krew- 
ni, o których się nie mówi, a którzy sami 
mówią za siebie, Nie są to nawet ci ubo- 
dzy, a zawsze dalsi kuzyni, skazani na 
zapomogi i zapomnienie, aż do jakiegoś 
nieprzewidzianego momentu, gdy taki 
krewniak w trzeciej linji „wyskoczy“ na- 
gle na stanowisko, ale tak zwani krewni 
żałobni, 


Kto nie ma w swojej rodzinie bodaj 
jednej żałobnej ciotki, wujenki czy stryj- 
ka „od smutnych okoliczności”, niech we 
mnie rzuci kamieniem! 

Zjawia się taka osobistość najchętniej 
przy smutnych uroczystościach, jest u ło- 
ża chorego dziadka, któryby napewno po- 
żył jeszcze ale widok ciotki wpędza go 
do grobu; jest w momentach niepowodzeń 
materjalnych; trafia na sceny niesnasek 
rodzinnych; podtrzymuje złamanego prze- 
ciwnościami siostrzeńca — i ponury na- 
strój w domu. - 

I wtedy nawet, gdy uroczystości należą 
do najweselszych, na imieninach, chrzci- 
nach, czy jubileuszu, zjawia sie ciotka 
z badylkiem, lub co gorsza, ciasteczkami 
własnego wypieku, składa życzenia z mi- 
ną grobową, i, zanim zdążyłeś poczęsto- 
wać ją tortem, już cię częstuje nowin- 
kami: 


— Biedna Helenka, miała znowu atak 


sercowy, wątpię, czy wyjdzie z tego. Ma- 
nia zaręczyła się nieodpowiednio. Mają 
zredukować Stasia, Zygmunt jest umie- 
rajacy. Wyobraźcie sobie, jaki wypadek 
miała Julcia! spadła ze schodów i strasz- 
nie się pottukta.. U, Józia naznaczono li- 
cytacje. Z Ludwikiem coraz gorzej. Dzie- 
ci Zosi maja grype. 

Jedna żałobna ciotka może struć hu- 
mor na dłuższy przeciąg czasu, a cóż do- 
piero, gdy jest ich więcej i gdy twoje 
ciotki spotkają się z mojemi. Świat zmie- 
nia się w ospę, zapalenie płuc, paraliż, 
bankructwa, redukcje, drożyznę i likwi- 
dację, 


Ciotki nie przestają mówić o kryzysie, 


— A ja cioci mówię, że kryzys się 
kończy! 

— I rozpoczyna katastrofa, 

— Ależ ciociu, nie można zapatrywać 
się na wszystko tak pesymistycznie. Zło- 
ty trzyma się mocno. 

— Lecz my go nie trzymamy. 

— Cale szczęście; jest w obiegu. I wo- 


góle ciociu.. Październik zapowiada sie 


pięknie. 
— Mrozy. Drożyzna. Nędza. 
— Ależ nie! Pim przewiduje lekki li- 


stopad, ciepły grudzień i gorący styczeń. 
W doniczkach zakwitną wszystkie kaktu- 
sy, na plażach wygrzewać się będą cudzo- 
ziemcy z Adrji, będziemy mieli klimat 
Riviery, : 

— A co będzie z węglem? Wuj Janek 
ma skład węgla i mówi, że cały przemysł 
weglowy w łeb weźmie. 

— Może Pim się myli; przecież pod- 
czas zimy muszą być mrozy; pojedziemy 
do Zakopanego na zawody narciarskie... 

— Ażeby ręce i nogi połamać. Pamie- 
tasz, biedny Antek zwichnął nogę... I któż 
będzie mógł sobie pozwolić na Zakopane 
przy tym kryzysie. 

— Przecież mówiłam cioci, że kryzys 
się kończy. W naszych pierwszorzędnych 
magazynach ruch niebywały, Krawcy nie 


- mogą nadążyć z robotą. 


— Na weksle! 

— Zapewniam ciocię, że panie w „Eu- 
ropejskiej” nie są ubrane ani w weksle, 
ani na raty. 

— Właśnie dlatego jest kryzys, że nikt 


nie oszczędza. Zastaw się, a pokaż się... 


— Kryzys? Już przemija! W naj- 
większym magazynie kuśnierskim obsta- 
lowano dziesięć futer męskich — wydry! 


osiemnaście palt nurkowych jest w robo- 
cie, Czekam cierpliwie na moją kolejkę, 
gdyż wszystkie nurki E aa, 

— Straszne! 

— Nic strasznego, pee bede do ma- 
ja, a tymczasem postanowiłam śmiać sie 
i — niech ciocia również zacznie się 
śmiać, 

— Z czego??? Józia ma ciężką angi- 
nę, stryja Bolesława: sparaliżowało, Ka- 
ziowi wymówiono posadę. Wandzia mu- 
siała odprawić pokojową... Powódź w Ma- 
łopolsce, Podatki. Wszędzie redukują... 


Gdyby tak można zredukować ciotki... 
Nie kryzys je stworzył, lecz one — kry- 
zys! Zabierzcie wszystkie żałobne ciotki, 
a kryzys się skończy. 

h. 


TEATRY DRAMATYCZNE MIEJSKIE 


w Warszawie są w dalszym ciągu nie- 
czynne, Usiłowania opornych artystów, 
zmierzające do przejęcia tych teatrów 
przez Zrzeszenie, spełzły, o ile dziś już 
sądzić można, na niczem, Wogóle zatarg 
byłby już prawdopodobnie zlikwidowany, 
gdyby nie ingerencja Rady Miejskiej: 
pewni jej członkowie, dla podtrzymania 
swej popularności, uważali za właściwe 
uczynić artystom obietnice, których nie 
będą w stanie dotrzymać, — i w ten spo- 
sób przyczynili się do przedłużenia wal- 
ki, ze wszech miar szkodliwej i nieszczę- 
śliwej. 

Miasto pod żadnym pozorem nie chce 
przejąć teatrów pod własny zarząd, Wo- 
bec tego pozostają tylko dwa wyjścia: 
albo — uruchomienie teatrów dramatycz- 
nych pod zarządem administracji poręcza- 
jącej, albo — zamknięcie ich na czas 
dłuższy. Ta ostatnia alternatywa staje 
się coraz groźniejszą. Fatalne konjunk- 
tury finansowe trzymają publiczność zda- 
la od teatrów. Mimo, że sceny miejskie 
pozostają nieczynne, teatry prywatne nic 
na tem nie zyskały i, prócz jednego — 
dwóch teatrzyków rewjowych, — świecą. 
pustkami, Publiczność nie ma pieniędzy 
na teatr, publiczność jednocześnie stra- 
ciła pęd do teatru. Tego nie chcą zrozu- 
mieć mohikanowie teatrów miejskich, 
broniący swoich gaz i synekur, W tej 
chwili chodzi o ratowanie placówki kul- 
turalnej pierwszorzędnego znaczenia, Nie- 
równie więcej znaczy uratowanie tej pla- 
cówki, niż ofiara kilkunastu osób z per- 
sonelu, które nie potrafiły stać się nie- 
zbędnemi, a które otrzymują emerytury 
lub odprawy. Przyjęcie zasady Zrzesze- 
nia, iż angażowani być muszą wszyscy 
artyści dawnego zespołu, czyli, że o do- 
borze zespołu stanowi sam zespół, by- 
toby ostatecznem  przekreśleniem racji 
bytu tych teatrów. Teatry miejskie nie 
mogą być instytucją filantropijną. Po- 
winny być placówką artystyczną i kultu- 
ralną wyższego poziomu. Jedynie wtedy 
Miasto ma prawo i obowiązek łożenia na 
te teatry większych świadczeń, W teatrach 
miejskich musi zapanować atmosfera umi- 
łowania sztuki, pracy i zapału, — musi 
rozproszyć się duszna atmosfera osobi- 
stych interesów. Ogromna większość ar- 
tystów zaczyna to rozumieć, Niestety! 
Dotychczas nie moga się wyzwolić z pod 
teroru kilku desperadosów obojga płci... 


CZEKOLADA z PAPUGĄ 


4 zł.- 100 
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Z galerji zasłużonych mężów 


Wybitny działacz społeczny na terenie Zawiercia 


Po Gwieréwieczu pracy zawodowej i 
społecznej, opuścił Zawiercie dyrektor 
Zarządu Tow. Akc. „Zawiercie'*”, p. Stani- 
sław Szymański, Towarzystwo Akcyjne 
nie zostało przez to osierocone, gdyz 
p. Szymański zatrzymuje nadal stanowi- 
sko dyrektora naczelneśo zakładów, mia- 
sto Zawiercie jednak poniosło niepoweto- 
waną stratę, P. Szymański był bowiem 
zasłużonym działaczem o głębokiem po- 
czuciu obowiązku obywatelskiego, nad- 
zwyczajnej energji i współczującem dla 
niedoli ludzkiej sercu. 

Mieszkańcy Zawiercia dobrze pamię- 
tają, czem był dyrektor Szymański dla 
miasta przed wojną i podczas wojny, a 
więc w czasach, kiedy praca społeczna 
przedstawiała wiele trudności i narażała 
na przykrości i prześladowania. Śmiało 
powiedzieć można, że nie było ani jedne- 
go poczynania obywatelskiego, w którem- 
y p. Szymański uczestniczył, najczęściej 
na stanowisku kierowniczem. 

Najulubieńszem polem jego działalno- 
ści była oświata. Trwałemi pamiątkami 
jej są: dawna szkoła fabryczna Tow. Akc. 
„Zawiercie, dziś szkoła powsz. Nr. 2 
i Seminarjum nauczycielskie żeńskie im. 
Osuchowskiego. 


DAWNA SZKOŁA FABRYCZNA S. A. „ZAWIERCIE” 


Szkoła fabryczna Tow. Akc. „Zawier- 
cie” była przed wojną najlepszą uczelnią 
początkową w całym zaborze rosyjskim i, 
jako szkoła wzorowa, stała się miejscem 
licznych wycieczek nauczycielskich; po- 
mimo bacznej opieki władz rosyjskich by- 
ła naprawdę polską z języka i z ducha. 
P, Szymański od początku ją organizo- 
wał, sam angażował , nauczycieli, spraw- 
dzał kwalifikacje specjalistów do róż- 
nych przedmiotów, czuwał nad życiem 
szkolnem i osobiście przewodniczył na 


„wszystkich posiedzeniach Rady Pedago- 


gicznej. 

Doskonale prosperujące dziś Seminar- 
jum Nauczycielskie żeńskie było także za- 
łożone przez p. Szymańskiego za okupa- 
cji niemieckiej, ponieważ zachodziła oba- 
wa, że z powodu braku sił polskich Niem- 
cy zechcą pchać do nas swoich nauczy- 


cieli, 
Najwydatniejszą jednak była praca 
p. Szymańskiego podczas wojny, gdy 


przedsięwziął akcję przeciwglodowa na 
terenie Zawiercia, Kiedy w chwili wybu- 
chu wojny zatrzymano wszystkie warszta- 
ty, a Zawiercie zostało bez pieniędzy i 
artykułów spożywczych, których nie moż- 
na było dowieźć, kiedy liczne rzesze ro- 


SEMINARJUM 


2. 


botnicze stanęły wobec widma najbrutal- 
niejszego słodu, dyr. Szymański zorgani- 
zował Komitet Doraźnej Pomocy, a po- 
tem Pow. Radę Opiekuńczą. Swą ener- 
gja zdołał uzyskać znaczne fundusze ze 
źródeł miejscowych, z Komitetów zagra- 
nicznych, a nawet z Kasy okupantów, i 
uratować od głodu wiele tysięcy doro- 
słych i dzieci, Sama Kuchnia Ludowa 
wydawała przez czas wojny od 2000 do 
4260 norcyj dziennie, 

Dziś Zawiercie znalazło się w sytuacji 
podobnej, jak przed 17 laty. Z powodu 
kryzysu warsztaty pracy w. większości 
unieruchomione i głód znów zagląda do 
rodzin robotniczych, Położenie nadzwy- 
czaj ciężkie i trudne do opanowania! 
O tyle, jednak jest lepiej, niż wówczas, że 
cały ciężar inicjatywy i walki z głodem 
nie spada wyłącznie na barki prywatne, 
lecz wzięły je w swoje ręce kompetentne 
czynniki rządowe i samorządowe, 

Grono przyjaciół i współpracowników 
społecznych p. Szymańskiego, licząc się 
z tą ciężką sytuacją i chcąc iść po linji 
jego dążeń i usiłowań, nie urządziło uczty 
pożegnalnej, lecz pieniądze na ten cel zło- 
żone przekazało Komitetowi niesienia po- 
mocy bezrobotnym. 


NAUCZYCIELSKIE IM. OSUCHOWSKIEGO 


„Gdy lecą liście z drzew...* 


wówczas bardziej, niż kiedykolwiek, należy pamiętać o tem, aby zażywać od 
czasu do czasu pastylki Panflavin, które ochronią nas przed grypą i wogóle 
przed wszystkiemi chorobami z zaziębięnia. Zwłaszcza przebywanie w jednem 
pomieszczeniu z innemi osobami zwiększa niebezpieczeństwo zarażenia się 
i wymaga wobec tego ochrony zapomocą smacznych pastylek Panflavin. Z tego 
względu również i rodzice powinni stale dawać swym dzieciom pastylki Panflevin, 


które nabywać można we wszystkich aptekach, 


Szlakiem dziesiątej muzy 


Od szeregu dni Warszawa ma znów 
atrakcję filmową w postaci dwóch obra- 
zów z gwiazdami: to „Wesoły porucznik” 
z pełnym wdzięku Chevalier'em w „Świa- 
towidzie” i „Romans“ z Greta Garbo w 
„Stylowym”, Sława Chevaliera rośnie 
szybko, stał się on w krótkim czasie ulu- 
bieńcem całego świata, Greta Garbo zaś, 
o której mówiono, że już utraciła blask 
prawdziwej „star“ filmowej, zdobywa so- 
bie nowe uznanie i nowych wielbicieli, 


Z filmów polskich robi kasę ,,Dziesie- 
ciu z Pawiaka", czem zachęcona wytwór- 
nia „Blok-film” czyni już przygotowania 
do nowego filmu, którego scenarjusz opra- 
cował pułk, Bolesław Wieniawa-Długo- 
szowski. Jak wiadomo, pułk. Długoszow- 
ski posiada talent pisarski, „jest pełnym 
sentymentu szczereśo poetą, na tem polu 


jednak — jako scenarzysta — popisywać 


się będzie po raz pierwszy. ; 


Powstała nowa wytwórnia 
„Solfilm“, na której czele stanęli znany 
teatrolog Michał Orlicz, twórca „Huraga- 


nu” Józef Lejtes i dyr. Władysław Suryn. 


Na pierwszy ogień poszedł scenarjusz 
Leona Bruna „Dzikie pola” w opracowa- 
niu filmowem Lejtesa, Orlicza i Urbano- 
wicza, Zdjęcia są już na ukończeniu, a 
odbywają się w samem „sercu“ Polesia na 
południe od Pińska, we wsi Ładoroża, 
w głuchych pustkowiach, od 20—30 kilo- 
metrów odległych od większych osiedli, 
gdzie komunikacja odbywa sie na czół- 
nach, Kieruje zdjęciami operator bawar- 
sks, p. Franciszek Weihmayr, wynalazca 
barwnej taśmy, a współpracują z nim 


filmowa. 


polscy operatorowie: pp. Stefan Plater i 
Zbigniew Jaszcz. 


Kina ,,Capitol” i „Pan'* wyświetlają 
nowy film polski p.t. „Krwawy wschód”, 
realizowany przez p. Nowinę - Przybyl- 
skiego. Scenarjusz dobry, wykonanie słab- 
sze, Wkrótce ukaże się również na ekra- 
nie ,,Legjon ulicy“ reż, Forda, zreali- 
zowany przez wytw. „Leofilm*, która 


t 


przystąpi po ukończeniu „Legjonu”* do. 


pracy nad nowym filmem, osnutym na tle 
jednego z arcydzieł literatury powieścio- 
wej, W Krakowie odbywają się zdjęcia 
do filmu „Rok 1914” (scenarjusz Henryka 
Szary i Wacława Sieroszewskiego). Jed- 
nocześnie reż. Przybylski i red. Józef Ro- 
sen przy współudziale dyr. Emila Chaber- 
skiego realizują film , Cham”, podług sce- 
narjusza prof. M, Szyjkowskiego, a młody 
i pełen zapału reżyser Witold Jezierski 
ma zrealizować film na tle fragmentów 
powieści -Bol. Prusa i Stefana Zerom- 


skiego, 
Nad nowym filmem pracuje również 
reżyser Meglicki Konstanty, realizator 


„Halki“. Tytul filmu „Straszna noc”, w ro- 
li głównej kobiecej Zorika Szymańska. 


Realizacja filmów, odkąd weszły w mo- 
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Miedzynaro- 
dowe zawody 
leKHoatle- 
tyczne 
w Wiedniu 


Fot. Jan Ryś - © 
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dę dźwiękowo-mówione obrazy, nastrę- 
cza poważne trudności finansowe, Syn- 
chronizacja obrazu wymaga wielkiej pra- 
cy i dużego kapitału, a przedstawia wiel- 
kie ryzyko. Dlatego pęd w kierunku two- 
rzenia filmów u nas osłabł, mimo, iż kina 
poszukują obrazów krajowych. Natomiast 
jedna pozycja zmniejszyła się w wydat- 
kach: gaze aktorskie, Oszolomieni po- 
wodzeniem nasi domorośli ,„świazdorzy*, 
widząc, że produkcja krajowa rozwijać 
się zaczyna pomyślnie, zaczęli stawiać wa- 
runki dość ciężkie, żądali wielkich gaż i 
przywilejów. Powoływali się na przykłady 
zagranicy, nie Hollywoodu nawet, lecz 
Wiednia, Berlina, przypominali, że znany 
aktor niemiecki Max Pallenberg bierze 
300.000 franków za udział w filmie, Obec- 
nie — apetyty jeszcze może i są, ale nie- 
ma chętnych do ich zaspakajania, ceny 
spadły, zarówno gwiazdy, jak gwiazdeczki 
muszą, niestety, poprzestawać na małem 
stosunkowo wynagrodzeniu, bo filmów 
wytwarza się mało, a niektóre wytwórnie, 
jak np. świeżo powstały „Solfilm“, obywa- 
ją się bez gwiazd, ćwicząc młode siły, 
Wyjeżdżając z kraju, Jan Kiepura za- 


“brat z sobą scenarjusz napisanego dlań 


filmu „Rycerska baśń“ (podług noweli 
Aleks. Junoszy - Olszakowskiego), który 
podobał się naszemu znakomitemu roda- 
kowi. Nie jest więc wykluczone, że pol- 
ski scenarjusz będzie zrealizowany za- 
granicą, 
Jednocześnie donoszą o zamierzeniach 
firm zagranicznych utrwalenia na ekra- 
nie dwóch powieści Antoniego Ferdynan- 
da Ossendowskiego, które zachwyciły 
amerykańskich i angielskich potentatów 

filmowych. 
Tadeusz Kończyc 


CO CZYTAĆ? 


„REKORD”, „LICZNIK Z CZERWONĄ 
STRZAŁKĄ”, „NOWELE“ H. SIENKIE- 
WICZA, 


Nowelistyka Janusza Meissnera zdoby- 
ła sobie poczytność i uznanie, Autor ten 
®posiada w dorobku trzy zbiory krótkich, 
zwartych opowiadań: „Hangar Nr. 7“, 
„Skok przez Atlantyk“, ,,4.300 kilome- 
trów'. Obecnie otrzymaliśmy nowe dwa 
zbiory: „Rekord“ i „Licznik z czerwoną 
strzałką”, Janusz Meissner przeważnie 
naracje swoje snuje na tle przeżyć lotni- 
czych. Jest on ołicerem naszej marynarki 
powietrznej. Zna ten odrębny świat ludzi, 
ptaków doskonale. Sam odbył niejeden 
niebezpieczny, ryzykowny lot. 

Utwory jego zawierają więc obserwacje, 
przeżycia, wrażenia, niedostępne dla więk- 
szosci beletrystow. Nie mamy jeszcze w 
Polsce literatów, umiejących pilotować 
aeroplany. Materjał narracyjny Meissne- 
ra jest oryginalny dlatego i bezkonkuren- 
cyjny. Nowele jego chętnie drukują cza- 
sopisma, a i „Świat“ wielokrotnie publiko- 
wał je ku zadowoleniu naszych czytelni- 
Row. 

Obecnie wydany tom pt. „Rekord“ 
składa się w zupełności z utworów, u- 
przednio drukowanych po pismach, Naj- 
ciekawszą jest nowela pt. „Ostatnia wy- 
prawa prof. Risoëra“. Pokazał w niej 
Meissner dwóch ludzi opanowanych przez 
ukochaną ideję: geograła, oczarowanego 
biegunem południowym, lotnika, opęta- 
nego rekordami, niebezpieczeństwami wy- 
czynów powietrznych. Idą oni na pewną 
śmierć. Żądza przygody splata się w nich 
z miłością dla wiedzy. Prof. Risoér pra- 
śnie na biegunie zatknąć sztandar naro- 
dowy Norwegji, lotnik Marten chce po- 
bić rekord Byrda! 

Psychologja lotników różni się cokol- 
wiek od nastawień psychologicznych lu- 
dzi, stąpających pewną stopą po betonach 
ulicznych. Mają oni swoje złe i dobre 
wróżby, niedostępne dla zwykłych zja- 
daczy chleba. Meissner tę „przesadną“ 
stronę lotnictwa maluje barwnie, stoso- 
wnie do stopnia zaułania, grasującego 
wśród pilotów do wszelkiego rodzaju 
wróżb. Nadewszystko jednak wynosi od- 
wagę, instynkt specjalny, którym kierują 
się lotnicy w swoich znakomitych wy- 
` czynach. 

W zbiorze zatytułowanym „Licznik 
z czerwoną strzałką* znajdujemy nowelę 
o charakterystycznym nagłówku ,,Pol- 
nischess Flugwetter'. Autor opowiedział 
w niej przygody dwóch polskich lotni- 
ków, którzy przy straszliwej pogodzie 
puścili się z lotniska w Londynie w drogę 
do Paryża. Wicher i mgła zniosły ich do 
Gandawy. Nie zaniechali lotu! Zdobyli so- 
bie uznanie u specjalistów: uważali oni, 
że pogoda jest nieodpowiednia do startu! 
Polscy lotnicy mogą latać zawsze! 

Nowelistyka Janusza Meissnera zasłu- 
guje ze wszech miar na uwagę. Zaleca sie 
prostołą i męskością środków pisarskich. 
Nie nadużywa słów, unika niepotrzebnych 
upiększeń i ornamentów, Warto, by na 
utwory Meissnera spojrzeli z zaciekawie- 
niem nasi pesymiści literaccy, biadający, 
iż nic wybitnego z twórczości polskiej nie 
ukazuje się obecnie na rynku. Ależ w 
zbiorach tych znaleść można kilka nowel, 
które mogą rywalizować z najwspanial- 
szemi utworami tego typu! 

Złożyło się tak, iż równocześnie ukazał 
się tom IV nowel Sienkiewiczowskich w 
układzie prot. Ignacego Chrzanowskiego. 
Zbiór ten zawiera tak popularne a piękne 
opowiadania autora „Trylogji', jak ,,Szki- 
ce węglem“, „Przez stepy”, „Janko muzy- 
kant“, „Z pamiętnika poznańskiego nau- 

_ czyciela'. Utwory to o reputacji uznanej 


“we wszystkich. 


kolorach. 
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powszechnie. Zapewne należy zachować 
dysłans, porównując je z nowelistyką 
Meissnera. Trzeba to jednak uczynić. Do- 
piero przez porównanie ukaże się we 
właściwem świetle naracyjnem walor opo- 
wiadań autora „Rekordu“. 
Sienkiewiczowska twórczość nie pozo- 
stała bez wpływu na kształtowanie się 
sztuki pisarskiej najmłodszego pokolenia 
autorów polskich. Stwierdziwszy to, od- 
dajmy i młodym talentom zasłużoną po- 
chwałę. Będzie to znacznie słuszniejsze, 
niż biadanie, że nic ciekawego nie daje 
teraz polska beletrystyka, Równocześnie 
przecież zarzucany jest nasz rynek księ- 
garski tłómaczeniami ponad potrzebę. 
Przekłady te często psują tylko smak li- 
teracki naszego czytelnictwa. 
Sienkiewiczowskie nowele nie straciły 
nie ze swojej świeżości, choć niektóre z 
nich posiadają wartość historyczną. „Pa- 
miętnik poznańskiego nauczyciela“ stoi na 
czele tego typu Sienkiewiczowskich nar- 
racji. Przechowa on na wieczność kalwar- 
ję dzieci polskich, śnębionych przez szkol- 
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nictwa obce, przez wrogie nauczycielstwo. 
Należy nowelę te dać do przeczytania 
dzieciom naszym. Niech nauczą się cenić 
szkołę polską! 

BRE 


a 


PRZECIW OTYŁOŚCI 
zalecają lekarze z doskonałym skut- 
kiem ogólnie uznaną KOLOIDYNĘ 
(Colloidine Dubois). KOLOIDYNA 
jest środkiem odtłuszczającym, działa 
skutecznie już od samego początku 
leczenia i niema ubocznego, szkodli- 
wego działania. Usuwa otyłość stop- 
niowo w bardzo krótkim czasie. 
Do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. 


POZORY MYLĄ. 


Cudzoziemcy odwiedzajecy naszą stolicę, sądząc z nowych pięknychkapeluszy noszonych przez mężczyzn wyrabia: 

ją sobie zdanie 6 kwitnących interesach, Ludzie jednak tutejsi znają doskonale tę tajemnicę i wiedzą, że naj: 

starsze najbardziej znoszone, poplamione kapelusze męskie fabryka Kellera doprowadza do tak wykwintnego 

wyglądu, że imponują one obcym, a właściciel kapelusza sam nieraz poznać go nie może S. Keller. 
Nowy-Swiat 37, Marszałkowska 118, Twarda 24. 
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SZKOŁA SZTUK PIĘKNYCH SPROSTOWANIE 


im. W. GERSONA 


ul. Pankiewicza (Składowa) Ne 3. W numerze 42 , Światła” mylnie wydru- 
RYSUNEK, MALARSTWO, KOMPOZYCJA ZDOB- i 5 
NICZA, GRAFIKA, WYKŁADY TEORETYCZNE. kowano nazwisko sekretarza Państwowej 


Kierunek Szkoły Klasyczny. 


5 Szkoły. Sztuk Pięknych p. Leonowicza 
Sekretarjat czynny od godz. 10 — 1 i od 5 — 7 wiecz. y cany p 


„Morskie Oko“: Nowa rewja p.t. „Hallo, AmerykKa* MAMY NARESZCIE GIMNA- 
Ś ZJUM DLA DOROSŁYCH 


Coraz częściej słyszy się żale osób, 
którym brak matury utrudnia zdobycie 
wyższego wykształcenia. Są to przeważ- 
nie ludzie, którym warunki materjalne 
uniemożliwiły ukończenie szkoły śred- 
niej, a którzy obecnie są już wyrobieni, 
znają doskonale wartość nauki i mogliby 
być na wyższych uczelniach bardzo po- 
żytecznym elementem, a po ich ukończe- 
niu stać się jednostkami wysoce wartoś- 
ciowemi, 

Pragnąc tym wszystkim otworzyć dro- 
ge do studjów na wyższych zakładach 
naukowych, znane chlubnie Towarzystwo 
wychowawczo - oświatowe zorganizowało 
obecnie w Warszawie ,,Koedukacyjne 
Gimnazjum dla Dorosłych", Towarzystwo 
licząc się z tem, że uczniowie tego typu 
uczelni zajęci są w dzień pracą zarob- 
kową, zyskało koncesję  Ministerjum 
oświaty na szkołę wieczorową z upraw- 
nieniami normalnego gimnazjum. Kurs 
nauki ma być przyśpieszony, można więc 
będzie przerabiać go szybciej, niż to sie 
odbywa w gimnazjach normalnych. Sze- 
roko traktowana jest w programach nau- 
ka obywatelska, obejmująca zagadnienia 
bytu narodoweśo, ducha dziejów Polski, 
ustroju społecznego i gospodarstwa na- 
rodowego, 

Powstanie tak pożądanej uczelni, po- 
wstałej dzięki staraniom Towarzystwa 


M. DONALDSON, WELIN I KLARNECISTA 
3 Fot. St. Brzozowski 


i +0460046009004006 4%%%%00%%%6 wychowawczo - oświatowego oraz dzięki 
. y przychylnemu stanowisku czynników mia- 
ZAKOŃCZENIE SEZONU rodajnych, powitać należy z wielkim 
A - uznaniem, 
WIOSLARSHIEGO Le PROSZEK 
pclae TAM KUPUJCIE! 
SE 


| DLA DOROS4YEW | 


"USUWA NAJUPORCZYWSZY s O 
h KSIĄŻKI, NUTY, MODY 
BOL GLOW w kse Aiki 


OSTRZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki agarego epee 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować | wy M ARC | Nowy-Swiat 35 
raźnie żądać oryginalnych proszków a „Kogut e 

kliem” Gąseckiego, znanych od tat trzydziestu. 

Zwracajcie uwagę | odrzucajcie uporezywie, po 

lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 

naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków ą er 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- A 

ginalnem opakowaniu po 6 sztuk w pudełeczku Wyborowe PIWA PORTER Í WODKI 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie pros» U 

ka sprawia pewną trudność, mogą 


== | UMOWA 


zadać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- i 
SIN w oryginalnem epakowaniu GASECKIEGO. ZĄDAĆ wSZĘDZIE. 


ZABURZENIA W | RAWIENI PRZEWLEKŁE UPOR- 
ZYWE ZAPARCIA STÓLCA ORAZ NADMIERN 
OTYŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ - SZWAJCARSKIE 
RZKIE ZIOŁA (z moguTmem] SPRZEDAJĄ APTEK 
i SKLADY APTECZNE * GŁÓWNY SKŁAD 
ADTEnA A GĄSECKIEGO. wWarszawie UL FRETA 16 


BIEG DYSTANSOWY 8-KI WYGRAŁ KLUB 
WIOŚL, SYRENA. 8-KA SYRENY W POŁOWIE 


TRASY Fot. Jan Rys So 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski. Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


3 
22 
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Ne 88. CHARAKTERYSTYKI 


Na podstawie podanych szczegółów 
wskazać imię i nazwisko osoby, której 
dana charakterystyka dotyczy. Dla uła- 
twienia zaznaczamy, że charakterystyka 
dotyczy jedynie znakomitości polskich. 

? 


1. Wybitny lekarz, znakomity profesor 
Akademji lekarskiej i uniwersytetu war- 
szawskiego. Urodzony we wsi Chociwku 
pod Radomiem, zmarł w Zakopanem 
w 1889 roku. Uczył, że nie chorobę trze- 
ba leczyć, lecz chorego, gdyż w rozmaitych 
organizmach zjawia się ona w odmiennej 


postaci. 
? 


2. Znakomity malarz, urodzony w Ło- 
wickiem. Kształcił się w Warszawie i 
w Monachjum. Za swe prace otrzymał 
medale w Paryżu i w Berlinie. Świetny, 
nawskroś oryginalny pejzażysta. Nama- 
lował m. in. następujące obrazy: „Napad 
wilków“ i „Jarmark na konie“. ; 

? 


3. Znakomity historyk. W dwudzie- 


` (Za rozwiązanie 10 punktów). 


stym roku życia ukończył studja prawni- 
cze na uniwersytecie moskiewskim. Przez 
dwa lata wykładał w gimnazjum kowień- 
skiem, Wytknął nowe drogi dla badań 
historycznych, pierwszy uwzględniając 
w swych pracach warunki gospodarcze, 
ludnościowe i administracyjne, w jakich 
w danej epoce znajdował się naród. 


? 


4. Zasłużony lekarz i pedagog, rektor 
Szkoły Głównej w Warszawie, założyciel 
instytucji, mającej na celu niesienie po- 
mocy pracownikom naukowym. 

? 


5. Znakomity pisarz, wnikliwy obser- 
wator życia społecznego, pierwszorzędny 
publicysta. Studjował matematykę w 
Szkole Głównej, poczem poświęcił się 
dziennikarstwu, które przyniosło mu roz- 
głos i uznanie, 

? 


6. Znakomity malarz, twórca poli- 
chromji w kościele Franciszkanów w Kra- 


_1837 roku w Lublinie. 


kowie, oraz ilustracyj do „Iljady”, uczeń 
Matejki, 
2 

7. Znakomity publicysta, polityk i or- 
ganizator życia przemysłowego w Mato- 
polsce. Autor „Myśli o wychowaniu na- 
rodowem' i „Idea polska“, Umarł w 1900 
roku. 

? 

8. Zasłużony popularyzator nauk przy- 
rodniczych i działacz oświatowy, inicja- 
tor pracy oświatowej wśród ludu. Uro- 
dzony w 1858 roku. 

? 

9. Znakomity inżynier, specjalista bu- 
dowy mostów. Zyskał rozgłos po wybu- 
dowaniu pierwszego stałego mostu na Ne- 


wie. Znaczne kwoty przeznaczał na cele 
społeczne. Umarł w roku 1899 w War- 
szawie. 


? 


10. Znakomity pianista, urodzony w 
Zasłużony dyrek- 
tor warszawskiego Towarzystwa Muzycz- 
nego. 


ROZWIAZANIE ZADAN 
z Ne 37-go E 


Trałne rozwiązania nadesłali: pp. Bo- 
guszewska Helena (5), Bojarski Tadeusz 


(8), Cacek Mieczysław (8), Charytono- 
wicz Anna (8), Czerwińska Jadwiga (8), 
Herbstmanówna Dorota (8), Jarkowska 
Aurelja (3), Kicińska Stefanja (8), Ko- 
złowski Czesław (8), Krzyżanowski Sta- 
nisław (8), „Peka” (8), mgr. Rostafiński 
Marjan (3), Roykiewicz Wacław (8), Sa- 
piejewski J. (8), Sławnicki Michał (8), 
Sowiński Mirosław (8), Sułkowska Leon- 
tyna (8), Tietz Zygmunt (8), Wiśniewska 
Teofila (8), Zagajewski Adam (8), Zbo- 
rowska Teresa (6), Żukowska Irena (8)— 
z Warszawy, oraz 

pp. Adamska Marja (5) — z Tomaszo- 
wa Mazowieckiego, Bugajska Marja (5) 
— z Kłobucka, Denasiewicz Kazimierz 
(8)—z Drohobycza, Feldman Marjan (8) 
— ze Strzemieszyc, Jakubowska Lili (8) 
— z Baranowizny, Jasiński Wacław (5) — 
z Horochowa, Kamiński Władysław (8) 
— z Sochaczewa, Kancler Wiesław (5) — 
z Piotrkowa, Kiersnowski Józef (8) — 
z Baranowicz, Kleczkowski M. M. (8) — 
z Sulejówka, Kordysz Farnciszek (5) — 
z Wilejki, Krauze Józef (8) — z Żyrar- 
dowa, Lemański Zygmunt (8) — z Wil- 
na, Ludwicki Henryk (8) — z Zagożdżo- 
na, Łukasiewicz Michał (6) — z Białego- 
stoku, Makowski Ignacy (8) — z Grodna, 
Malicki Zenon (8) — z Grudziądza, Ma- 
linowski Stefan (8) — ze Lwowa, Mali- 
szewski Kazimierz (8) — ze Strzemieszyc, 
inż, Modrzejewski Jozef (8) — z Lubli- 
na, Mokrzycka Helena (8) — z Droho- 
bycza, Petrych Jan (8) — z Wronek, Pie- 
racki Zygmunt (8) — z Wilna, Rako- 
wiecka Helena (8) — z Lublina, Ruszkow- 


ski Henryk (8) — z Krasnegostawu, Rze- 


wicka Irena (8) — z Będzina, Sarnecki 
Józef (8) — z Katowic, Sokulski Włady- 
sław (5) — z Katowic, Sułocha Jani- 


na (6) — ze Zgierza, Surma J. (8) — 
z Białegostoku, Szczerbińska Hanka (8) 
— ze Zwolenia, Tobias Henryk (8) — 
z Kielc, Tyblewski Wacław (8) — z Po- 
znania, Urbańska Halina (8) — ze Lwo- 
wa, Węgierski Tadeusz (6) — z Miłosnej, 
Wójcik Tadeusz (5) — z Wieliczki, Za- 
krzewski Leon (8) — z Radomia, Za- 
wadzka Anna (8) — z Ciechanowa, Ży- 
czyński Bohdan (8) — z Nowogródka. 


NAGRODY książkowe wylosowano dla: 
p. Stefanji Kicińskiej z Warszawy, 
p. Zygmunta Lemańskiego z Wilna i 
p. Zenona Malickiego z Grudziądza, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z Ne 38-go 


N 80. TAJEMNICZA FIGURA: Sta- 
lin, Narkoza, Sabała, Srebro, Obertas, 
Sukces, Engels, Eskadra, Seneka, Emil, 
Lida, Arab, Beix, Ciąg, Gide, Kielnia, 
Serbia, Ruleta. 

N 81. LABIRYNT SŁÓW: Teodoryk, 
Kim, Mit, Tur, Rzepicha, Astronom, Mat, 
Tum, Mir, Rasputin, Nazwisko, Osm, Mer, 
Akr, Kapostas, Ser, Rum, Mol, Lektorat, 
Trzos, Sekwana, Antek, Austrja; Albin 
Soliman, Narkoza, Arkan. 

Traine rozwiązania nadestali: pp. Berk- 
manowa Wacława (4), Bojarski Tadeusz 
(7), Boguszewska Helena (4), Charyto- 
nowicz Anna (4), Czerwińska Jadwiga 
(7), Herbstmanówna Dorobta (7), Jar- 
kowska Aurelja (3), Kicińska Stefanja 
(4), Krzyżanowski Stanisław (4), „Peka“ 
(7), Prawdzic Michał (7), Roykiewicz 


Wacław (7), Sławnicki Michał (7), So- 
wiński Mirosław (7), Sułkowska Leonty- 
na (3), Tietz Zygmunt (7), Zborowska Te- 
resa (3), Żukowska Irena (7) — z War- 
szawy, oraz 


pp. Adamska Marja (7) — z Tomaszo- 
wa Mazowieckiego, Denasiewicz Kazi- 
mierz (7) — Drohobycza, Feldman Mar- 
jan (7) — ze Strzemieszyc, Głaziński 
Aleksander (7) — z Mińska Mazowiec- 
kiego, Grodzicki Józef (7) — z Brześcia 
n/B, Janicka Zofja (4) — z Grudzia- 
dza, Jurkiewicz Eugenjusz (4) — z Wil- 
na, Kancler Wiesław (7) — z Piotrkowa, 
Kordysz Franciszek (4) — z Wilejki, Ko- 
towska Emilja (4) — z Poznania, Krauze 
Józef (7) — z Żyrardowa, Łukasiewicz 
Michał (7) — z Białegostoku, Makowski 
Ignacy (3) — z Grodna, Malinowski Ste- 
fan (4) — ze Lwowa, Maliszewski Kazi- 
mierz (7) — ze Strzemieszyc, inż. Mo- 
drzejewski Józef (7) — z Lublina, Mo- 
krzycka Helena (7) — z Drohobycza, Pe- 
trych Jan (7) — z Wronek, Rutkowski 
Witold (7) — z Augustowa, Sarnecki Jó- 
zel (7) — z Katowic, Stasiewicz Czesław 
(7) — z Równego, Sułocka Janina (7) — 
ze Zgierza, Skupińska Marta (4) — z Za- 
mościa, Surma J. (7) — z Białegostoku, 
Tyblewski Wacław (7) — z Poznania, 
Wendel Bernard (7) — z Piotrkowa, Wę- 
gierski Tadeusz (4) — z Miłosnej, Wil- 
czyński Adam (7) — z Krosna, Zaleski 
Czesław (7) — z Kalisza, Zawadzka An- 
na (3) — z Ciechanowa, 


NAGRODY KSIĄŻKOWE za trafne 
rozwiązanie poszczególnych zadań wylo- 
sowano dla: 

p. Witolda Rutkowskiego z Augustowa, 
i p. Adama Wilczyńskiego z Krosna. 


HUMOR 

W kawiarni siedzą dwaj panowie przy . 
„pół-czarnej'. Nic do siebie nie mówią. 
Trwa to z godzinę. Wtem jeden z nich 
westchnął. Drugi zerwał się na nogi i za- 
wołał: 
- — Mam tego dosyć! Gdzie wejdziesz, 
wszędzie tylko stękają na złe czasy. 


a 


W restauracji pierwszej klasy podczas 
kryzysu. Kelner: 

— Czem mogę służyć szanownemu pa- 
nu? Mamy menu trancuskie, angielskie, 
amerykańskie... 


— Wystarczą mi dwa jajka na miękko! 
— Nie, bo 


3 straci pan przedtem obie nogi. 


CENY OGLOSZEN 


700,— 
600,—, 1/2 300,—, */, 150.—, 1/, 75— 
o MI „ 450.—, 3/5 225—, !/, 112.50 
m IV " 600,—, Is 300,— i 
Przed powieścią, . . . ZŁ 600,—, '/, 300,—, 1/, 150.— 
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Okładka I tyt, ZŁ 
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PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 


Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 
KONTO CZEKOWE P. K, O. 8755 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 


Druk, Galewski i Dau, Warszawa 


g ; 

JEZDZIEĆ i HODOWCA” 
53 ! i 

JEDYNY W POLSCE TYGODNIK ILUSTROWANY. 


poświęcony 
hodowli koni, wyścigom i jeżdziectwu. 


Niezbędny dla każdego hodowcy konia szlachetnego i sportsmana. 


Prenumerata kwartalna wraz z dodatkiem „Wiadomości Wyścigowe“ 
zł. 12 gr. 50 


Wojskowi w czynnej służbie korzystają z 20%, zniżki. 
j y | ją | 


Redakcja i Administracja: Warszawa, Mazowiecka 16. Tel. 220-26. . 


U WRÓŻKI. 


i — Będzie pan miał nagniotki na nogach... 
— Czy będę bardzo cierpiał z tego powodu? 
wskutek katastrofy kolejowej 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Hurtownie ,Swiata": dla prowincji Tow. „Ruch*, Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak.-Przedm. 60 Tel. 210-00. 


Matka opowiada niegrzecznemu Jasiowi 
bajkę o Wilku i nieposłusznej owieczce. 


jej przerwał: 

— Znam tę bajeczkę! 

— Jest bardzo mądra. 

— Nie sądzę. Bo coby przyszło owiecz- 
ce z tego, gdyby była posłuszna? 

— Nie rozumiem. 

— Przecież mamusia wie, że tatuś lubi 
baraninę. i 


st 
ne St 


Pozegnanie na dworcu: 


— Do widzenia, kochana... Szczęśliwej 
drogi, — mówi małżonek. 

— I wracaj prędko — dodaje mały sy- 
nek Staś. 

— Cicho bądź! — przerywa ojciec. 


(Le Rire) 


Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej. 
Kronika towarzyska za 1 mil. szerok. jednej szpalty 2 zł. 
Dział Tam Kupujcie „ „n „ 5 A ‘i 1 zt. 
I-sza strona tekstu (obok artykulu wstepnego) za 1 mil, 

szerokości jednej szpalty . . . . » . mozi 


_ W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ“, Piotrkowska 81. Keie- 

garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow, „Ruch“. POZNAŃ: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 6.— zł., z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 
wincji miesięcz. 7.— zł., kwartalnie 21.— zł, Zagranicą miesięcznie 9.— zł, 


Nie dopowiedziała jej do końca, gdyż Jaś ` 


